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atarg thiRsko-lapoński może mieć nieobliczalne skutki
LONDYN. „Star* donosi, że 

trzy wielkie pancerniki brytyj
skie przygotowane są do odpły 
mięcia na Daleki Wschód.

Jednym z nich jest najwięk
szy drednaut marynarki bryćyj 
skiej „Hcod" (42 tys. ton wy
porności), znajdujący się obe
cnie na Morzu Śródziemnym.

Te jednostki floty brytyjskiej 
udałyby się wprost do Singa- 
pocre, dokąd „Hcod" przybyć 
może w ciągu dwóch tygodni, 
k do Hongkongu za 18 dni.

Decyzja wysłania okrętów 
brytyjskich jest — zdaniem 
„Siar** — rezultatem  porozu
mienia pomiędzy Waszyngto
nem i Londynem. O pov/vższej 
decyzji powiadomiono Stany 
Zjednoczone. J
' W Londynie panuje przekonl

nanie, że Japonia nie podej
mie żadnej wrogiej akcji wobec 
W. Brytanii lub Stanów Zjed
noczonych, o ile będzie wie
działa, że te dwa mocarstwa 
utrzymują ścisły kontakt ze so 
bą.

Powyższa wiadomość „Star" 
nie jest potwierdzona przez ąd 
miralicję, która twierdzi, że 
wiadomości o przygotowaniach 
,,Hood‘ą" do podróży . s ą . nie
prawdziwe i że w ogóle żaden 
z pancerników nie otrzymał 
rozkazu c>*yn:ęcia na Daleki 
Wschód.

Gdy jednak redakcja „Star" 
sprawdziła w administracji to 
zaprzeczenie, oświadczono jej, 
że administracja nie posiada co 
prawda żadnych^ ipfęrpiącyj, £  
rozkazie, udzielonym Bocie bry

P. Prezydent P.P. dla blednydi dzieci

tyjskicj na M-orzu Śródziemnym, 
ale nie jest w stanie ogłosić oii 
cjalnie zaprzeczenia wiadomoś
ci „Star".

W dobrze poinformowanych 
kołach (politycznych Londynu 
panuje przekonanie, że istotnie 
czynione są pewne przygot owa 
nia i to na daleko większą ska 
lę.

W związku z tym zwracają 
uwagę na długą rozmowę, jaką 
odbył min. Eden z ambasado
rem Ccrbin. Rozmowa to do
tyczyła wyłącznie spraw Dale
kiego Wschodu.

Jak  donoszą z wiarogodnego 
źródła, angielski mintis'er ba
dać miał ambasadora francus- 
iogn n a ; temafc^gj^g^ości Frai* 

Cji co do ewentualnego zastąpię 
nia Wielkiej Bry/atiii w kontro 
k w an tu  Morza śródziemnego. 
O ile by flota francuska mogła 
zas'ąoić ffo':ę brvly«-ską, to wó 
wczas znaczne siły f!o'ty brytyj 
skiej byłyby zimowane i mogły

Pan Prezydent Rzeczypospolitej', prof. dr. Ignacy Mościcki 
składa do puszki ofiar datek na gwiazdkę dla biednych dzieci 
na ręce delegacji Naczelnego Komitetu Pomocy Zimowej Bez 
robotnym w osobach: min. Kościałkowskiego, oraz gen. Górec 

kiego i b. min. Tyszki.

DcmoFfracta ffoiy ametykafiskiej
n a  P a ty f  k u  n fe  o d b ę d z ie  s fe

Sekretarz 
oświadczył 

d

WASZYNGTON.
orez. Rcoseve!ta ----- J.
przedstawicielom prasy, że rząd 
amerykański nie zamierza prze 
prowadzać demonstracji floty 
na Pacyfiku.

Koła urzędowe uważają, że ta  
dekoracja potwierdza oświad

czenie, które uczynił przed1 3 
dniami Hull. Nie wyklucza ona 
jednak możności urządzenia ta 
ki ej demonstracji w razie, gdy 
by odpowiedź Japonii na pro
test amerykański została uzna
na za niewystarczającą.

Trzeci wnuczek 
NusseSiniego

RZYM. Hrabina Ciano, mał
żonka włoskiego ministra 
Spraw Zagranicznych^ a naj
starsza córka Mussoliniego — 
powiła w dniu wczorajszym 
trzeciego syna.

bv być skierowane na Daleki 
W ̂  chód.

Francja zapewnić miała W. 
Brytanię, że w. każdej chwili 
gotowa jest rolę tę wziąć na sie 
bie. Prawdopodobnie najbliższe

dni przyniosą wyjaśnienie sytua 
cji, która — mimo pozornego 
spokoju — uważana jest żarów 
no w Londynie, jak i w W a
szyngtonie, w dalszym ciągu za 
bardzo poważną.

Arsenał u O to k i w K w ito
Syn  sK azsasr n a  r e k  w ię z ie n ia

WIEDEŃ.— Policja dokonała [ karabinów, 3 rewolwery i 3.000 
rewizji u pewnej chłopki w Ka naboi.
ryntii, członkini partii narodo
wo - socjalistycznej. Znalezio
no jeden karabin maszynowy, 8

W następstwie rewizji syn 
chłopki został skazany za prze
chowywanie broni na rok cięż
kiego więzienia.

Matka terrerysty węgierskiego
n a  n o s t e  P a ry ż a  z o s ta ła  a r e s z to w a n a

m a d a ła b y  prztcl. sądem b u d ąp e  
sźteńskim.

Śwfecuca b i s  nad 
Wiedniem

WIEDEŃ. Nad Wiedniem u- 
kazała się wczoraj wieczorem 
niebieska wielka świecąca się 
kula, która była widoczna 
przez kilkanaście sekund i znik 
ła na niebie w kierunku połud
niowo - wschodnim, wywołując 
wielką sensację wśród ludności.

BUDAPESZT. Policja buda
peszteńska aresztowała n»a pros 
bę władz francuskich 76-letnią 
matkę terrorysty węgierskiego 
Kolomana Budaia, aresztowane 
go przed kilku dniami we Fran 
cji w związku z wykryciem spi 
sku na życie ministra Delbosa.

Aresztowana oświadczyła, że 
nic nie wiedziała o terrorysty
cznej działalności syna.

„Magyarorsag" dowiaduje się, 
że przynależność państwowa 
matki Kolomana Budaia nie ~o 
stała jeszcze ustalona. Gdyby 
się okazało, że jesA ona obywa
telką węgierską, nic zostałaby
ona wydana Francji, lecz «*po- S c r ą t e  se rc a  z r a J c r ą  n r ó z

Moskwa ma pretensjo o polar
który został przez Polaków udaremniony

90 tysięcy M ile rzy chńskich
?g n a to  p z d c a s  w a lk  o  H :n  ;in

lNGHAJ. Sztab Japoński 
głoszonym komunikacie 
}zi, że armia chińska w 
ch o Nankin, a następnie 
iśic odwrotu slraciła 90 
Y żołnierzy. .Wojska ja

pońskie wzięły do niewoli wie 
le tysięcy jeńców, zdobyły 
znaczne ilości broni i dział, m. 
in. haubice 24 centymetrowe, 
olbrzymie ilości amunicji i inne 
go materiału wojenne#-

Sowiecka agencja urzędowa 
,,Tass“ podała w dniu 17 b.m. 
wiadomość, jakoby funkcjona- 
m rz e  polscy podłożyli w dn. 
14 b. m. w wagonie sowieckim, 
idącym z Szepietówki do Zdał 
bunowa palący się zwój gałga- 
now. Konduktor sowiecki miał 
jakoby, nie bacząc na groźby 
polskich urzędników celnych, 
wyrzucić płonące przedmioty, 
dzięki czemu zapobiegł pożaro 
wi w wagonie.

W sprawie powyższej w dn. 
18 b. m. charge d'affaires so
wiecki w W arszawie złożył no
tę w Ministerstwie Spraw Za
granicznych.

Eolska Agencja Telegraficz
na, na podstawie urzędowych 
dochodzeń, upoważniona jest 
do stwierdzenia, że stan fak
tyczny sprawy przedstawia się 
następująco:

Dnia 14 b. m. przy przejściu 
pociągu sowieckiego z granicy 
sowieckiej do Polski, dowódca 
eskorty K.O.P. zauważył dym, 
wydobywający się z jednego z 
przedziałów drugiej klasy. 

W ezwano m ontera sowieckie

go, który przedział otworzył i 
wyrzucił leżące na drewnianej 
półce tlejące pakuły bawełnia
ne, rasycone nieznaną substan 
cją oraz palącą się szczotkę ry 
żową.

O powyższym władze sowie
ckie zostały zawiadomione.

Należy dodać, że podróżni, 
jadący pociągiem stwierdzili, iż 
czuli spaleniznę już od stacji

Sławuta, na terenie Z.S.R.R. 
Obsługa pociągu — jak wiado 
mo — była sowiecka.

Jak  z powyższych faktów 
wynika, zarzuty wysunięte ze 
strony sowieckiej są najzupeł
niej nieusprawiedliwione, gdyż 
jedynie czujności polskich funk 
cjonarmśzów zawdzięczać na
jeży, że wagon nie stanął w 
płomieniach.

Poim k  sowiecka dla Chla
z o s ta je  w z m o c n io n a

TOKIO. Z Szanghaju i Tokio i dawaną przewagę, 2). że do 
nadchodzą liczne informacje do | sztabu marsz. Czang-Kai-Szeka

wejdą oficerowie chińskiej a r 
mii komunistycznej.

noszące o znacznym wzmocnie
niu sowieckiej pomocy Chinom.

Agencja Domei donosi, że no 
womianowany ambasador so
wiecki Ługawiec - Orełski przy 
był do Hankou samolotem w 
dniu 15 bm. i przedstawił plan 
konkretnej pomocy jaką Mos
kwa udzieli Chinom z zastrzeże 
niem, że:

1) rząd chiński zostanie zreor 
ganizowany tak, by „front lu
dowy.** antyaaooński miał zdecv

Agencja Domei donosi poza 
tym, że do Hankou nadeszło w 
dniu 13 bm., drogą przez Lan- 
czou w prowincji ICansu 120 sa: 
molotów produkcji sowieckiej 
orąz przybyło 240 pilotów i me* 
chaników sowieckich.

q hezrofeolnicbl
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Teofila m., Domi
nika b.t Fiiłcgo- 
m, 3  ogumiła i 
Jul.'ucz a. 

Słowiański: Bogu- 
mllz(ły).

Słońca wsch.: 7 42, 
zach.: 15 25. 

Księżyca wschód: 
n .!5  zach. 9.22 

HISTORIA r C-D A JE 
1SI0 Sojm powierza władzą Chłcpc- 

k emu.
1834 Zmarł we Francji Maurycy Mc- 

chradki, wielki pisarz i działacz 
polityczny.

1922 Zgromadzenie Naród.owe po za
mordowaniu G. Na.ru'.cw'c7a ■
Prezydentom R P. wybrało Sta 
o'®! a w V 7  .> c ' e c h t ■' t k f e g o. 

PRZYCŁCr/IE
Łrosne rr/enne a swoje, niż dobre 

a cudze.
KTO NIE WIE, ŻE

Dorosły słoń może unieść na swo
im :ib'eci:.e c‘ęż'r wrtfi trzech ton. 

IIUKCR WTEIKICH IUDZI 
eridaa, znany komedlop sarz an- 

/i:-'j’:i v? f ̂  d-c i ze fw r~ \ lcomedv* 
u. zwał parlament angielki ..skąpym 
ai do brzydoty'*, dlatego, tz  Izba od* 
mówiła ieaó owi subwencji.

Za karę skazany zesłał na orzepro 
szeińe Izby na klęczkach. Sh-r dan 
poddał s ę  tej npakarzającej karze, 
le^r nie <M za wygrarą.

Gdv podniósł s*ę z klęczek, wy'ą! 
chamkę z kicre-na i cir/spuąc kurz 
?. kc!*n, zawołał: „Ach, jakaż ta iz
ba jest brudna'*.

i  m i
onMtkda n! przfst^ssi tbroSuyal o swych slrasslwydi m a ito iw a fii

e t/ % s » 3 0
WARCZAWA I (Rssryn) 
Poniedziałek, 20 grudnia 

6.15 „Kiedy ranne *. 6.23 G mnasty- 
ka. 6 Muzyka.  7.00 Dzielnik porań 
ny. 7.15 Muizyka (płyty). 8.G0 Audycja 
d‘la szkół. 81 0 —  11.15 Przerwa. 11 15 
Au-dycja dla szkół. 11.40 Od warszta
tu do warsztatu: Zabawki choinkowe. 
1157 Sygnał czasu. 12 03 Audycja po 
tu d’' ‘owa. 13 00 — 15 30 Pr ze n a
13.30 Wiadomości gospodarcze. 15 45 
Z pieśn'ą po krajtL 15.15 Trio salono
we. 16.30 Pogadanka aktualna. 17 00 
Gigantyczny teleskop — odczyt. 17.15 
Koncert chóru bułgarski ego. „Gusła". 
17.50 Pogadanka sportowa, 18.10 Du
ety i tercety forte p'ano we. 18 30 Pro
gram d>’a wet. 19 00 Audycja źołmćer- 
ska. 19.30 „Dyskutujmy": „Matka i 
córka” 19.50 Pogadanka aktualna 
20 CO „Wiedeń dawniej i dr’ś" — 
konsart rczrya-.kowy. 2140 Nowości 
Literackie. 22 00 „Arcydzieła muzyk: 
symfsnilornej". 22.50 — 2300 Ostat
nie w/aodmości.

Y7ARSZAY/A H (Mokotów)
1 ̂  GO Koncert rozrywkowy (płyty). 

1*00 Parę info-mic.ji. 14 05 Prcgrr.m 
na jutro. 14.10 , Laureaci warszaw
skich konkursów im. Fr. Chcpua i H 
W' — 'awsMe^o (płvtv). 15 10 5* -o- 
miiejskle kościoły s,*clr-cv. 15 25 W:a- 
domcśei sportowe. 1530 Muzyka ta
neczna. 16 15 — 1S.C0 Przerwa. 13 CO 
Koncert ro’l>'.ów. 1850 Muzyka lek
ka (płytv). 19 55 Żvcie kulr.ur.-Ve -to 
licy. 20 CO — 22 CO p-zo-wa. 22.00 Re
portaż. 22.15 — 2400 Muzyka lekka 
i taneczna (płyty).

ODMROŻENIE
CPYCIHAlHA bd?* ”
m a s c
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Od lat żadna sprawa nic wy
r /d a ła  tak  potężnego wrażenia 
w Paryżu, jak tręcie  masowego 
mordercy, W eil manna. W szy
stko inne poszło na drugi plan. 
Zapomniano o sprawie „Białych 
Kapturów", nikt nie interesuje 
:'ę podróżą Delbosa.

G aze‘y poświęcają całe stro
ny W eicmannowi, człowieko
wi, o którym  rozmawia się w 
’ u lra rach  parlam entu, w  pała
cu M inisterstw a Sprawiedliwo
ści, w m e'ro, w iea 'rze  i w  ka- 
wlarniach.

W ielu paryżan porównywa 
Weidmr.nna z Landru. Istnie- 
'o jednak między tymi dwoma 
masowymi zabójcami wieli:?, 
óżnica. B rodaty Landru był 
ypowym mieszczuchem parys

kim: dokładnie zapisywał wczy 
-•.k’e swoje v/yda‘ki, nie wycho 
dził na m iasto hez parasola. Na 
rcznraw ie sądowej zachowy
w ał sfe z godnością i pro*cs'c- 
wał, gdy prokura'c-r s ’arał się 
v/'.rrgnąć w jego „życie prywa- 
fne".

W cidmann zaś jest młodym. 
dcokcnale zbudowanym m ęż
czyzną o pociągającej powierz
chowności.

Nierzczezna am erykańska tan 
cerka de Koven nie mogła sre 
oprzeć temu czarowi i już pod
czas pierwszego spo 'k an n  zgo
dziła się rd ać  do w'Ui W eid- 
manna w  Saint Cloud.

Gdy W c:dmanna zapylano

T?t)tifóc?enfesrów
Dolores de Kio 12. Będzie pr2vgo- 

da rriłosna Z'r®cszende marzeń. Nie
daleka jazda. Na loterii ric wygra Pa 
ni. Maż będrie blondynem.

P. Luśka K. Niedomagania będrie 
w domu (nic groźnego) Sprzeczka z 
blondynką. Ro«Trywika. Ko rap lamenty, 
które sprawcą Prni dużo radości.

P. Storczyk — M-ryla. Otrzyma Pa 
ni posedę stałą. Będzie duża zmrana 
w Pani życiu, na lepsne Starsza ko
bieta dobrze Pani poradzi. Pozna Pa
ni syortowca.

Mimoza 13. Sen cpi-sany wróży mał 
żeńrtwo 7 mężozycmą, maiącym po
nad 33 lata Będzre podróż daleka w 
przyszlróci^ Kłopot pieniężny czeka 
Panią. M!ła nowrna.

P. Jagódka z  Kola, Los s'ę do Pani 
uśmiechnie. Będrie duże powodzen:e 
u mężerym. Za-wirrre Parni nowe znajo 

Szczęśliwa liczba 55.
P. Genia 144. Podróż daleka w 1941 

reku.
P. Dziewanna 555. Będzie zmiana i 

w Pani życiu, zwiar.cna z osobą ja- 
k egoś mężczyzny. Zmiana ta bęJz:e 
dla Pani miła i korzystna. Czeka Pa- 
n:ą roamewa z młodym blondynem. 
Tłumaczenie snów należy do wiedzy 
tajemnej.

/ W o t  ł 9 t C T # e |  e t / o l i r < g i > f f z f l e » « «

H o n o r o w e  p r a n i e
czyli: „Grunt to humo ek“

(A . E.) Pan Motel Szynkiuas 
z takim pośpieckem opuszczał 
tramwaj, ze na pomoście wpadł 
na odcisk jakiemuś zażywnemu  
jegomościowi. Ten obruszył się 
bardzo i zawołał głębokim ba• 
sem:

—Panie!... Nie po nogach! 
Pan M otel odwrócił się. Spof 

rzał na odcisk skrzywdzonego 
pasażera i rzekł pojednawczo:

— Nic się przecież nie stało. 
I  ruszył ku wyjściu . A  gdy

stał już na stopniu, zatrzymał 
się i dodał ironicznie:

— Nie gniewaj się pan! 
Pasażer milczał, bo go z wieł

kiej irytacji zatkało. A  pan Mo 
teł zeszedł na jezdnię, uśmiech 
nął się, bardzo kontent z siebie 
i zakpił:

— Nie bądź pan taki gniew-
liwy.

Gdy zaś tramwaj ruszył, pan 
Motel jeszcze w ykrzyknął: •— 
Nie jesteś pan w domu! —  i  
szedł dalej, w bardzo dobrym  
humorze. I  wreszcie, gdy tram
waj znikał, pan Szynkwas huk
nął za nim z  całej siły:

— Głupi wariat! —
Tego epitetu jednak skrzyw 

dzony pasażer już nie usłyszał.
Pochwycił go zaś stojący 

przy swej taksówce szofer
Chaim Gruszka. Ze zaś w tym

obu

w jaki sposób zgładził tancer
kę, zalwardzlały zbrodniarz o- 
puścił głowę, a na jego twarzy 
pojawił się rumieniec wstydu.

— Poznałem ją w  hallu hote
lu „Ambasador" — zeznał. — 
Gdy wszedłem czy‘ała am ery
kańskie gazety. Zagadnąłem 
'ą... Spodobała mi się, praw do
podobnie rozmowa ze mną spra 
wiała jej przyjemność, ponieważ 
zgodziła się spotkać ze mną na 
s‘ępnego dnia. Przyszła pun
ktualnie na umÓY/icne miejsce. 
Zaproponowałem jej, abyśmy 
~ię udali do mo?ej willi, do Satnt 
Cloud. Zgodziła się r.a to, a1̂  
oświadczyła, że mu-i w s‘ąpić
10 sdcbic, na ulicę Vieux Col- 
'ombier, po rzeczy. O gcd"in*c 
1-'ej przy'echaliśmy do Sain* 
Cloud... Bandyta przerw ał Ze
manie i umilkł.

— A co było później? 
W cidmann w dalszym ciągu

"lilczał.
— A co było później?
— Nas'ępnie... Gdy weszliś

my do willi i drzwi zamknęły
:ę za nami, przyc*ągnąłem ją 

ku sobie i zacząłem dusić.
Z zapadnięciem nocy zakopał 

*‘ei zwłoki w ogródku willi. Po 
kilku miesiącach zakopał tu- 
'aj zwłoki drugiej ofiary, I  ro- 
mana. Niemniej rv am a 'yczrr 
było zeznanie W eidmanna, 
*dy opowiadał o rabicm  swe1 
6 ofiary, pani Keller. Do cck*. 
w  k 'ó re; siedział zabójca, werz-
11 obrońcy, oani Renee Jardin 
i pan Rouault.

Ujrzawszy przystojną kobie- 
'ę , W e:dmann wybuchnął p ła
czem. Gdy adw okatka zaoy la
ła go dlaczego płacze, odparł, 
źe jej głos jest tak miły, że go 
wzrusza do łez,

— Musi pan nam wszystko o- 
mrwiedzieć, — rzekła pani J a r 
din, s 'ara ;ącą się opanować c- 
garnia:ące ją wzruszenie.

Po chwilowym mP czeniu We id 
mann zaczął mówić:

— J rż  jako malec kradłem, 
‘akaś siła pchała mnie do fe- 
^o. Rodzice oddali mcm pod o- 
mekę słynnego psychiatry. Le-

2 ariRefd i 6 irs l- 
dzlerzy na F . 0. N.

sic d^yriadTrem^, Stowarzysze
nie MacMników Polskch z Am-ry’ir 
S A. w Warszawie zadokUrowało na 
Fun'ł*i*-ę Obrony Narodowej 2 armat
ki od Zarządu i pracowników Wytwór 
ni Ohrabirrsk i Mnrzędzi w Pruszko
wie, orcz 6 m^śdz^rzy od Zarządu i 
praemmików Zakładów Przemysło
wych Poręba.

Zarządowi i pracownikom Sto w. 
Moch. Pol. z Ameryki za tak wielce 
patriotyczny wysiłek, którym dali do
wód zrozumienia, że  losy Ojczyzny i 
Armii nie są ira obojętne — * *
się słowa wielkiego uznania.

kurz stosował różne metody 
toczenia, ale bezskutecznie.

— Co pan wie o pani Keller? 
— zapytała go nagle pani J a r 
din.

— Janina! Tak... ja!,..
— A więc jeszcze jedna zbro

dnia!? — w ykrzyknęła pani 
Jardin.

— Gdzie są jej zwłoki? — za
pytał spokojnie pan Rouault.

— Nie wiem...
Dopiero, gdy podobne pyta

nie zadała pani .Jardin, zbrod- 
• • i arz hv i n dczy ł :

— W lenie, w pobliżu Fontai
nebleau. ZabJem  ją jak inne 
” 're ck rry . P arł Keller odpo
wiedziała na ogłoszenie, które 
umieściliśmy z Milionem w ga
zecie. ZwabiFśmy ją do Paryża, 
pewnego dnia uda!i:mv się z 
nią na przechadzkę do Fon’aine 
blenu i lam zabiFśmy ją i ogra
biliśmy, a zwłoki zakopaliśmy 
-7 rewie, przykrywając le liść
mi.

O zatwardziałości W eidman- 
na świadczy ta okoliczność, że 
w  ciągu wielu miesięcy przeby 
w ał ped jednym dachem ze 
zwłokami swoich ofiar i to wca
le nie przeszkadzało mu dobrze 
jćvść, pić, ar.i spać. Nawet obe- 
m ie w więzieniu dobrze śpi, ża
dne koszmarne sny nie trapią 
go.

Mieszkańcy Saint Cloud nie

m ogą-wprost zrozumieć, że tak 
sympatyczny i miły człowiek 
'ak W cidmann dokonał tak  po
twornych przestępstw .

Ogrodnik miejscowy opowia
da, że W cidmann bardzo lubi! 
kwiaty i był jego najlepszym 
klentern.

Szofer miejscowej taksówki, 
który często woził W eidm an
na, wyraża się o nim jako o 
swym najmilszym i najsym paty
czniejszym kliencie. Jedna zaś 
z jego sąsiadek opowiada mię
dzy innymi o niezwykle cieka
wym wypadku:

Pewnego dnia jakiś automo- 
biiista przejechał psa. Weid- 
mann wziął na ręce skomlące 
zwierzę i zaczął je głaskać. Z 
nienawiścią spojrzał na znika
jący samochód, mrucząc poci 
nosem — „morderca!" N astęp
nie znów spo*rzał na psa i spoj
rzenie jego od razu eniło się, 
znikła złość ustępując miejsca 
czułości,

W cidmann poza tym był pe 
dantycznie czysty i dbał rów 
nież o to, aby w  mieszkaniu by 
ło czysto i schludnie, Okna na- 
przykład były zawieszone k o 
ronkowymi firankami, a na ko 
ralnku i każdym s lcliku icż 
Jy śnieżno białe rc/w clki.

I talii człowiek ma na sumie
niu cały szereg potwornych 
zbrodni.

W C Z T E R Y  O C Z Y
r f i r r c  r w i r r r j i  7

»•Nie nad i ż ,  w i i  słowa „n ig d y
P. KIZIA ) ie o  nim zapomnę po prosiu. Wmaw:a
pisze nem: ^Pocieszycielu dusz i irm  sobie, że muszę się zdobyć an że

sarc, wysłuchaj m&go zwierzenia, j lazną wolę i opanować się. Niestety,

należę

Pierwszego lutego poznałam na balu 
kupców pswnego mężczyznę, który mi 
się bardzo podobał. Później przypad
kowo spotykałam go w jednym loka
lu, do którego przychodził z mtrzeczo 
ną. Często tańczymy ze sebą, lecz po 
za tym n(c interesuje się mnę zupeł
nie i stąd mój największy smutek.

Kochany Redcktcrze, ach, jak ogro 
mnie go kocham całą potęga mej du
szy, całym mym jestestwem! Jest dla 
mnie wszystkim. Początkowo myśla
łam, że to tylko chwilowy szał. Nie 
przyprr^-załam, że miłość moja z cza
sem dojdzie do tak ogromnych roz
miarów.

Wierz mł, Reraktorze, ża dopraw
dy nie chciałam go kochać. Myślałam,

I I 2EII (IERPISZ
Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELĄ 
•dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 

nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miod-o- 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
G O B I E C.

Kosztem 3 i pól m SI Ma zlotjfiłs
w ybttóouEin n a «e  vu«rs t :t y  etekt o ralmine

Wczoraj otwarty został jeszcze je
den odcinek na polu inwestycyjnym 
węzła kolejowego warszawskiego, od
była się bbwietn uroczystość peświę 
cenią głównych warsztatów elektro- 
trakcyjnych, wybudowanych i wyposa 
żonych kosztem V/t miliona zł.

O godz. 11-ej rano przybył na t e 
ren warsztatów, znajdujących się pod 
Warszawę pan nrnister Komunikacji 
płk. dyph Juliusz Ulrych w towarzyst 
Wie dyrektorów departamentu i wyż- 
szvch urzędnTrów.

Po przyjęciu raportu od dowódcy
momencie spojrzenia obu pa- 
nów zetknęły się, więc pan Gru . . . .  _
szka poczuł ri? obrażonym i po kcmpaąa honorowe) KoIeSowego Prry
c*qf niezwłocznie bronić sw e, ^
czci i honoru. I się do plcknle przystrojonej iJa -am; i

Pranie Splamionego honoru j zielenią hali warsztatowej, gdzie mszę 
było nader gorliwe. Pan M o te l! świętą odorawił ks. proboszcz Cc*łow 
chodził po nim przez trzy  dni ^  podniosło

z obandażowanym uchem, a pan \,.bra„ dyrcki^r kolei
C 7''"T» przez trzy dni siedział '-'--owych f~*. n — ’

i W kozie i nik warsztatów inż. Tyszka 1 przed

stawiciel pracowników warsztatowych 
p. Katany.

Dłuższe przemówienie wygłosił pair 
minister Uirych, podnosząc zasługi 
pracowników P.K.P. dla polskiego ko 
łejmetwa. W zakończeniu swego przr 
mówienia pan minister Ulrych wzniósł 
okrzyk na cześć kolejarza polskiego 
podchwycony z entuzjazmem prz~~ 
l*cż*5e zebranych pracowników P. 
K. P.

Następnie pan minister Ulrych 
przez nac'śn'ęcio kontaktu snecjalne' 
go urządzenia do podnoszenia w elo
nów uruchcm'1 je, có było symkoHcz 
nym roznoczęciem zasadniczej pracy 
v/rrsztatów.

Od tej chwili głóv/ne warsztaty elek 
trotrr.kcyjne fcedn ^yypusz^zały co ty 
dzień »-o jednej jedncstce elektrycznej 
(zespół wagonu motorowego i dwu 
doc^c -nechk l-tóro -o  rrzebir 
okMo 80 tys. I m. (dwa razy dokoła 
kuli r -n —1-1***'- '-nlię tu ponownie na 
rewizią okresowa

miłość moja zakorzeniła u ę tak 'głę
boko, żc już me chciała ustrplć: Zro
zum!-lam, źe wszystkie usiłowania w 
tym kierunku okażę się bezskutecz
ne. Rzeczywiście, naiwna byłam. 
Czyi można powstrzymać tętro mło
dego serca, rwęcego się do życia? D1 - 
czego k)« postawił go aa drodze me
go życia? Dlaczego dla innych świe
ci słońce, obdarzające ich chiclaż feJ- 

r nym maleńkim promykiem, a mr je 
'wcale nie daje światła,
! Tak nń ciemno aa świede, tak stra 
sznłe ciemno, że aż strach. Dlaczego 

1 moje myśli nie mogę się nrzcczymst- 
[ nić? Czy już na zawsze zawisnę jedy
nie w krainie l&atazji?

Najdroższy Redaktorze, wczoraj 
znów widziałam go w lokalu klubo
wym. Serce mi mocniej uderzyło na 
jego widok.* Cóż, kiedy zatańczył ze 
mną kilka razy i poszedł do swej 
narzeczony? Co prawda, gdy go o  tó 
zapytałam, stanowczo zaprzeczył, by 
ta pani była jego narzeczoną. Powie
dział nawet, że nie jest zdolny poko
chać nikogo, lżej mi się źrebiło na 
sercu, gdy się dowiedziałem, i»  ńie 
ma żadnego obowiązku wobec innej 
kobiety, Ucz zarazem runęła w prze
paść cała moja nadzieja. Marze
nia obróciły się w nicość. Bo już sta 
ncwczo ngdy kochać mnie nie bę
dzie. Tak bym się chciała wypłakać, 
lecz łzy nie cisną mi się do caiu, tyl
ko dławią w okrutny sposób.

Błagom Cię, Redaktorze, o jedaa 
z Twych cennych rad, które tak sżczo 
drze roztaczasz. Czy mogę jeszcze 
spodziewać się czegoś po moim Zyg
musiu, czy lepiej już o nim nawet nie 
marzyć?**

Owszem można o nim nadal ma
rzyć, ale trzeba te marzenia jakoś pu 
pierać czynami. Trzeba wyraźnie po
wiedzieć Zygmusiowi to wszystko, c > 
Kizieńka tak ładnie a wzruszająco 
nam opowiada Proszę mi pozwolić 
nie wierzyć: ani w tó, że p. Zygmuś 
rigdy nikogo nie pokocha, ">ni źe p- 
Kzia nigdy nikogo innego Nie wo’n > 
w ogóle nadużywać słowa „n/gdy" 
To za wielkie słowo, Nie w:?doino. 
co Bóg nam zesłać raczy DI-tego 
nie nałoży niczego z góry przesądzać.

Powtarzam, proszę wyznać dokład
nie swe u czucia Zygmusiowi, i to nic 
raz i nie d>wa, gdy Wdzie ohazija. Je
stem niemal przekonany że zmieni 
zdanie, Gdy zaś r/e zmier^— na ra
zie — a Pand zrhrrknie * rpliwodci 
cz:kać, pros-rę jodr.ak p-rv /'o ć  o kim 
'r.-ym. F r ę .  żc. skutek tym rajeni 
będzie doJatnr ' ’



Relacja dziennikarza, który był na pokładzie kanonierki „Panay“
LONDYN. Korespondent nan hu zejścia do kabin krętu była zniszczona i zalana no warkot zbliżających sic sa- motorówki oddano w  kierunkuLONDYN. Korespondent nan 

kański ,Timcsa'\ Mac-Denald, 
kibry znajdował się na pokła
dzie kanonierki amerykańskiej 
„Panay** podczas ■japońskiego 
ualotu, donosi;

„Panny“ zarzucił kotwicę o 
godz. l i  rej przed południem w 
niedzielę 12 grudnia na rzece 
Yangłse około 45 t o .  powyżej 
Nankinu. W półtorej godziny 
później ukazały się na znacz
nej wysokości samoloty japoń
skie.

Pierwsza iKstba, która spa
dła o  godz. 1 EU©. 33 po połud
nia uderzyła w przednie działo 
aa głównym pokładzie, złama
ła saaszt, rozbił mostek i znisz
czyła aparat radiowy.

Ó£rsr.cexrv siłą wybuchu ka
p ta n , złamał togę. W krótca po 
tern dy/aj pozostali oficerowie 
odnieśli rany.

W  chwili wybuchu korecpon 
dent „Times^*1 znajdował się 
na tylnym pokładzie okrętu  ̂w 
lazarecie, który został zamie- 
nfopy na biuTO prasowe, \ pisał 
depeszę na maszynie

Pomocnik amerykańskiego 
attache wojskowego, kapitan 
Roberts, który p rzez  lunetę śle 
dził samoloty, przywołał keres 
ponden a na pokład, aby po
twierdził znalu rozpoznawcze 
aa samolotach.

KcrcspoJidsnt stw ierdzi, ze 
w yraisie  widział eserw ose ko
ła nu  skrzydłach samolotów, 
odlatujących po zhembardo* 
w trśu  kanonierki.

Słysząc, że samoloty Sttów 
powracają, korespondent po- 

cb lazaretu. Wówczas
prosowsi® wstrząsnął 

kascalerką, przewracając w  la 
w e e w  IdRza łóżek.

Chcąc dotrzeć do bardziej 
bezo Ocznego miejsca ped po
kładem, korespondent prze
bieg! wzdłuż okrętu w kierun

ku zejścia do kabin 
Karabiny maszynowe katto-

nierki „?ajiay“ ostrzeliwały na 
pastników, szybujących nisko 
nad okrętem.

K o r e s p o n d e n t  angielski 
schronił się następnie w jadal
ni podoficerskiej, w której było
pełno iu-dzi, w tej liczbie wło- tu.

dziennikarz Sandry.
Magle Sandry wykrzyknął po 

angielsku: „Jestem  trafiony, u- 
mieram".

Jak  później ostaloco, Sand
ry trafiony został w  brzuch 
przez dwa pociski z karabinu 
maszynowego.

n o , że większa część c

krętu była zniszczona i zalana 
wódą, hala maszyn była nie
tknięta. W międzyczasie „Pa
nny” podziurawiona w kilku 
miejscach, zaczęła się przechy
lać na prawą burtę,

O gcdz. 2 min. 5 po południu 
dano rozkaz opuszczenia okrę

T>
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NAJMILSZY PODARUNEK 
NA GWIAZDKĘ

Dyżurny oficer, por. Anders,
nie megąc przemawiać z powo 
du rany w gardle, napisał k re
dą na pokładzie rozkaz opusz
czenia okrętu i udania się !o* 
dziani*, w stronę wybrzeże. 

Bombardowanie i o strzeli w a 
nic kanonierki z japońskich ka 
rabinów maszynowych trw ało 
w dalszym ciągu. Pomimo to 
rannych zdołano umieścić w 
dwóch iuałych łodziach ratun
kowych.

Pierwsza łódź została w po
lewie drogi ostrzeliwana z ka
rabinu maszynowego. Pięć o- 
sób pcr.iosło wówczas rany. Je 
dna. osoba następnie zmarła.

Każda z łodzi musiała lulka 
krotnie odbywać podróż mię
dzy okrętem a wybrzeżem, od- 
Icgłym o niespełna półtora t o .

Ocaleni wylądowali na bez
ludnym odcinku bagnistego wy 
krze?.a. W krótce zr.ów usłyszą

no warkot zbliżających się sa
molotów, przed którymi wszys 
cy ukryli, się w gęstej trzcinie, 
rosnącej na błotach.

Samoloty przeleciały na dni 
gą stronę rzeki, gdzie zaatako
wały dwa siatk i należące do to 
warzvstwa „Standard O il'\ któ  
re trafiono ciężkimi bombami, 
zrzuconymi z wysokości kilku
set stóp, stanęły cne w plontie 
niach.

Następnie ukazała się na rze 
ce wojskowa motorówka japoń 
ska, kierująca się w stronę to
nącej kanonierki.

Korcsncncent widział, jak z

najprzedniejszych marek światowych, 
z Przyborami -do haftowania, mereż- 
ków, cerów i t. 4. GOTÓWKĄ — 
RATAMI? Dostawa na koszt firmy. 
Cenniki ilustr. wysyła 
CENTRALA MASZYN,

motorówki oddano w  kierunku 
okrętu amerykańskiego kilka 
strzałów. Po tym motorówka 
przybliżyła się do kanonierki.

Kilku marynarzy amerykań
skich, którzy udali się łódką ra  
tunkową do kanonierki, aby za
brać z motorówki lekarstwa, ży 
wność I koce, ocaleli cudem, 
gdyż pociski z motorówki ja
pońskiej przelatywały tuż nad 
ich głowami.

W międzyczasie „Panay" co* 
raz bardziej zanurzała się i o go 
dżinie 3 min. 54 po południu za
tonęła. A ż do ostatniej chwili 
flaga amerykańska powiewała 
na maszcie kanonierki. Zapada 
;ący zmrok zmusił ocalonych do 
szukania schronienia. Dano roz 
kaz zatopienia łodzi ratunko
wej, usunięcia wszelkich śladów 
lądowania i natychmiastowego 
posuwania cię w głąb kraju.

Kilkunastu rannych n‘e było 
w sianie Iść o  własnych siłach* 
Wiele csćb było nawpółubra* 
nych, a niektórzy nie posiadali 
butów.

Relacja korespondenta „Ti* 
mesa”, którą dzienniki angiel- 

, i . . i slde zamieściły wczoraj na na-bczpłatme: I , , . . 7 , i  tKRAKÓW i czelnych miejscach, wywołała w

2 Ł 1 6 0 .-
ijMtflWaOB
MASZYNY
m a m

uL Dietla Nr. tC9. A. | Londynie wielkie wrażenie.

f l t k i n s o i H f i i e  l i c i e
Nędze doprowadziła Ją do rozpaczliwej decyzji — Ks* 
Mletał Radziwiłł nie wypłacił Jej należności, a nawet za

ciągnął pożyczkę, której nie zwrócił
Mis* Mary A4łaię*un, była pde j kaz opuszczenia Polski w ciągu 

lęgnlarka księcia Michała R a - 1 24 godzin. Miss Atkinson miała 
dziwiłła odebrała sobie życie w j w  bankach polskich pewną su- 
jedmym % pensjonatów londyń-|m ę pieniędzy. W skutek krótkie 
skich. Strzeliła do siebie z re- go terminu, w jakim polecono

zgifaiii
1 H I I W Y
w w natoh: cn€zh.ovrr, pomnr&&- 
ewrwy, saikedo, oalsga, mUnu- 

nc~7z ł i  d. firmy
“ Warszawa,

Wciska 16 
Tc!. 270-51n w M

wclweru pożyczonego u jednego 
z sąsiadów.

Prasa londyńska v/ związku z 
tym zabójstwem przynosi sen
sacyjne szczegóły łącząc je ze 
sprawami księcia. Adwokat, re
prezentujący interesy zmarłej, 
oświadczył, źe była ona dyplo
mowaną pielęgniarką i w roku 
1928 wyjechała do Polski. Zosta

jej opuścić kraj, nie zdołała pod 
jąć tych pieniędzy, ani zabrać 
swych rzeczy.

W yjechała w towarzystwie 
księcia Michała do Wrocławia, 
skąd udała się do Gdańska. 
Książe przyrzekł jej, że również 
tam przybędzie. Czas jednak mi 
f-ał, a książę nie przybywał
Miss Atkinson, nie mając środ- 

i  ona zaangażowana przez krię ków do życia zabawiła swoją 
cia Michała w charakterze pielę ! biżuterię i
ła ona

przedmioty wartoś- 
gnirrki towarzyszki. ł ojowe w lombardzie, zdobywa-

Miss Atkinson pozostała n ą ! jąc w ten sposób pieniądze na 
j tym stanowisku do jesieni bieżą , podróż do Londynu.
| cego roku. W tedy otrzymała na Przybywszy do Londynu^ sko 
----------------------------- munikowała się ze swym adwo-

W  r w i ą z Ł n  z

WYJAZDAMI ŚW IĄ T E C Z N Y M I
K . K . O . m i a s t a  s t .  W A R S Z A W Y

k n m a h o p  pcsh:ó*c«3 feu«*yc!i totóecselc *nu^daęc*^my«h 
mogą podejmować <J» 233 złotych dzfcaao w następujących K.K.O:: 
Kryska. ZakdpsaD, Newy Targ, Ciechocinek, Inowrocław, Gdynią Kra

ków, Lwćw, WHae, Krzemieniec.

katem i udzieliła mu pełnomoc 
p ie to ,  aby uzyskał z powrotem 
pieniądze, pozostawione w Pol-

ifs s o s M e A s fw e  
spsSsIske dis hmll
R&TM. Polska delegacja woj 

show o - legionowa otrzymała 
,dla siebie i dla Armii Polskiej

lafun—ijui TRAUGUTTA 5, te!. 673-9C; RIEIANSJKA 8, te!. 505-05; TAR- Jbłogosławieństwo apostolskie
jodGOWA 65, fcrt. 1015-50; BAGATELA 14, łeL 857-84. Ojca Świętego Piusa 11-go.

Milion w p i f u m  w Ameryce
E d  fso o  o p a t e n t o w a ł  3.101 w y n a la z k ó w

WASZYNGTON. Urząd pa
rni owy Sianów Zjedn., załcźo 
:y przed przeszło siu laty, bo 
* Jipca 1836 r. jest największą 
ego rodzaju instytucją na świc-

sce, oraz aby ściągnął od księ
cia Radziwiłła pieniądze, które 
został jej winien. Książę bo
wiem w ciągu trzech lat nie tyl
ko że nie wypłacał jej umówio 
nego wynagrodzenia, ale poży
czył jeszcze od niej pewną kwo 
tę.

Adwokat pielęgniarki napisał 
do księcia Radziwiłła kilka li
stów w tej sprawie, ale nie o< 
trzymał odpowiedzi. Wówczas 
zwrócił się do angielskiego M. 
S. Z., prosząc, aby brytyjski 
konsulat w Warszawie interwe 
niował w tej sprawie.

Konsul stwierdził, że miss At 
kinsem miała w jednym z ban
ków złożoną sumę równoznacz
ną 200 funtom. Dysponowanie 
tą sumą było powierzone adwo
katowi księcia we Wrocławiu. 
Na pieniądze te nałożono areszt

Miss Atkinson wręczyła ad 
wokatowi również dowód reje
stracyjny samochodu, mówiąc 
że książę Radziwiłł przepisał na

była winna kilka funtów w sJcle 
piku za chleb, mleko i cukier.

Przed tygodniem zwróciła się 
do jednego z towarzystw dobro 
czynnych z prośbą o ciepłą o- 
dzież, ponieważ przybyła do 
Londynu tylko w tym co miała 
na sobie, zostawiając wszystkie 
rzeczy bądź w pałacu w Anto
ninie, bądź w lombardzie w 
Gdańsku.

W wyniku dochodzenia sę
dzia koronny stwierdził, że miss 
Atkinson popełniła samobójstwo 
w drwili zamroczenia umysłowe 
go i oświadczył co następuje:

Miss Atkinson została wyda
lona z Polski dla pewnych nie
znanych nam powodów i jej pra 
codawca, książę Michał Radzi
wiłł, towarzyszył jej przez gra
nicę, umawiając się, że spotka 

| się z nią następnie w Gdańsku.
Książę Radziwiłł do Gdań

ska nie przybył i miss Atkinson 
była pozostawiona bez śród*

samochód I jtów ^Yc â * wobec czego by- 
j ta zmuszona do zastawienia

j e j nazwisko swó j ̂  
marki „Rolls Royce‘\  .

Poza tym, zdaniem miss At-1 s.wel ?lźutcn{' aby powrócić do 
kimson, książę przepisał na jej Angin, 
nazwisko wszystkie swe meble 
w Antoninie- Korzystał on rów

CIO.
on dotychczas 210C308 

iaieslC-:.-, przy czym liczba pa- 
‘.outów wydanych w c ągu uoie- 
^łc^o reku w-mcsciU .39.795.

fc ę d n lc y  U. S. Pa t o !  Office 
sądsa/ż*  *7 S to a c h  Zlcdn. jest 
ok<&> lttdzi, k ió isy  w

życiu £nvym dokonali jakiegoś 
społeczne.

Córka prezydenta RooaeveI- 
a, pani Dali, uzyskała w  roku 

zeszłym patent na „mówiącą 
lalkę”, minister Spraw Wewnę 
Irznych Ickes otrzymał patent 
na nowy gatunek dalji, a w da- 
v/nych ęzasach ąałoźyciel tortu 
ny As terów, John Jacob, opa
tentował maszynę do czyszczę*
, >a i:?:.v, Abraham Lincoln opa- 
laaiCFwał łódź satałkow a. Edi

son opatentował 1.101 wynalaz
ków.
. Jednym z  ostatnich wynalaz
ków jest samochód - sikawka 
która wyrzuca silny prąd wody 
rozpraszający tłumy. Wynalaz- 
cą tego przyrządu jest Włoch 
Yictcnńp Tunia z Brooklynu.

Również w Brooklynie mie
szka nię;ąki Gusoowski. któr^ 
cpa.cn cwał koszulę nócnr 
przemieniającą się za jednym 
ruchem reki w  mdamc.

njeż z jej bielizny.
W związku z samobójstwem 

miss Atkinson sędzia koronny 
wszczął śledztwo. Ustaliło ono, 
że pielęgniarka od 3-ch miesię
cy zalegała z komornym, az po- 
kó? w oensmriulrip. Pnr^ tym

W ie k  P a n i ?

Nifct go 
nie odgadnie

bo krem „Sekret 
piQkności“ Anida 
odmładza cero 

o 10 lat

Od chwili jej powrotu stan jej 
zdrowia stale się pogarszał. Pie 
Riądze, jakie posiadała, były, 
jak się okazało, zamrożone w 
Polsce i podjąć ich nie mogła.

Miss Atkinson była chora i 
udręczona co do swojej przysz
łości. Gdyby była zdrowa, teby 
może była w stanie utrzymy
wać się sama, jako dyplomowa 
na pielęgniarka.

Na ten stan rzeczy .wpłynęło 
jeszcze zachowanie się księcia 
Michała Radziwiłła, który po
zostawił ją w Gdańsku bez pie- 

, n:ędzy.
Samobójstwo miss Atkinson 

wpłynęło na odroczenie proce- 
' su o ubezwłasnowolnienie lisię
cia Michała. Miała ona być w  
drodze rekwizycji zbadana na 
pewne okoliczności. Obecnie 
proces odroczono dla Powoła
nia naiwWL ćwiajłlrAw
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S T H Z ftS P !JQ C fl P O ty iE Ś C  B O H A T E R S T W I E ,  
m i b O S C I  i  P O Ś W I Ę C E N I U - n r ,

J"dz‘a Z"trzymała pcc!ą<. Wobec oburzonych urzędni
ków l:c!a’cv.ych zagrała pcrcvrrde rolę CbLs:'cutcwa. Znale
zionego lrvpa zitcżcr.o w ncJbCiuczej budce k ocow ej. Pacąg  
ruszył w caurcą c.;cg^. Po gedz uie był w Ufie. Kiedy Jadzia 
weszła do poccekalc1.: zaiw/ażyła przy jednym ze sic lików zna
nego prcwckalcra S as - Ch ar c wilcza.

Odrazu go pcznała.
Tak, to ciewą*p£!.wie ten, k tóry  zdradził swoich 

w łasnych towarzyszy, oddał ich w  ręce policji, ska
zał na długą tułaczkę... zesłanie...

To jest ten sam, k lóry  sprzedał się za drobne 
m onety policji carskiej, k ló ry  za trzydzieści rubli 
wydał kochanego towarzysza M onlwiłła-M ireckicgo 
w  ręce kałów.

W  poczekalni siedzi sobie spokojnie Judasz 
p a r 'ii bc'own:ków o niepodległość kraju.

Jadzia wiedziała, że sąd partyjny w ydał już 
śmierci.

z cceu. W yznaczono naw et
dawno na niego wyro!

A*e zdrajca z r r!:ł 
spęrialnych ludzi, k 'ó rzy  mieli za zadanie wy szu 
kać kryjówkę je*o, ale r.-az^sMae poszulc wania by
ły bezowocne. Sas w padł jak kamień do wody, 
wszcTki ślad za nim zaginął. |

Rozeszła się pogłoska, że został zamordowany 
we W łoszech, fdzie się jakoby miał skryć przed 
słuszną karą. Ale pogłoska la  została później zde
m entowana, okazała się bezpodstaw ną. j

Po upływie dłuższego czasu otrzym ała partia  ] 
poufną wiadomość, że Sas-Charewioz otrzym ał ja- j 
kieś większe wynagrodzenie za swo;ą „robotę" i zo
sta ł mianowany szefem ochrany w  Krasnojarsku.

Na nowej posadzie pracow ał „bez zarzutu", od- . 
znaczał się swo'ą bezwzględnością, brutalnością w o
bec r>alitycznych więźniów.

Nie zadowolił się śmiercią M ontwilła-M irec- j 
kiego, nie uspokoiło go stracenie setek  wydanych 
przez niego szlachetnych towarzyszy. Chciał wyka- j 
zać się jak najw iększą gorliwością, oddaniem dla 
cara. W ytrkiem  tego były jęki skazanych na śmierć, ' 
brzęk kajdan...  ̂ j

Nie garrV ł też m etodą swego szefa, pułkowni
ka Iwana. Kilku więźniów politycznych kazał po
wiesić głcwą w  dół i w  ten  sposób przeprow adził 
sku'?c?.ne badanie.

Nikt z urzędników w  K rasnojarsku nie wiedział 
o tym, że Sas-Charewicz jest byłym prowokatorem . 
W szyscy byli pewni, że to jest jakiś wyższy urzęd
nik przysłany tu przez M inisterstw o Sprawiedliwo
ści z Pe'ersbr.rga.

Jadzia w iedziała również o tym, że niejedno
krotnie próbowano dokonać na nim zamachów, nie
stety  bez sku 'ku.

Od tego czasu chodził po ulicy w towarzystwie 
oficerów żandarmerii.

I teraz siedriał w  poczekalni, otoczony ze 
wszystkich stron oficerami żandarmerii. W ładze ce

niły jego , pracę", pilnowali go jak cka w  głowie.
Jadzia miała cchctę położyć go teraz trupem  

na micj:cu. Nie ma litości dla tego Judasza. D!a ta 
kiego celu w arto poświęcić życie. W ykona wyrok 
partyjny.

N iestety nie ma przy sobie żadnej broni.
Co robić? Czy wysunąć się ze sali?
Sas-Chn: zwicz spojrzał kilka razy w  jej stronę. 

Zauważyła na sobie jego wnikliwy podejrzliwy
wzrok.

Nie! W ycofać się teraz nie może! Takim za- 
chzw artcm  się może ściągnąć na siebie jego uwagę. 
Zdradzi się.

Tylko zimnej krwi! Opanowania, opanowania!
Doszła do jednego ze stolików, usiadła i popro

siła o kawę i ciasto. Następnie wzięła niedbale do 
reki gazetę, k tóra leżała ebek na stole zasłoniła 
nią tw arz i zaczęła przeglądać ostatnie depesze.

Mimo, że nie widziała teraz  Sas-Char ewicza, 
czuła na sobie jego wzrok. Nie drgnęła nawet, czy
tała  dalej.

Od czasu do czasu zerknęła na niego uk rad 
kiem z sobą gazety i w idziała jak Judasz rozmawia 
o czymś żywo z jednym z oficerów i oboje spogląda
ją w  jej stronę.

Postanowiła nie ruszać się z miejsca. Czytała 
gazetę. Nagle usłyszała obok jakiś głos:

— Paszport pani poproszę!
Położyła spokojnie gazetę i spojrzała przed sie

bie. Ujrzała obok wysokiego żandarm a o złych, w y
czekujących oczach.

Popatrzyła na niego zdziwionym, pytającym  
wzrokiem.

— Pani będzie łaskaw a okazać paszport po
w tórzył rczkaz.

— O co panu właściwie chodzi? — zapytała 
po rosyjsku. Głos jej był pewny siebie, melodyjny, 
język bez zarzutu.

— Niech pani nie staw ia żadnych pytań, niech 
pani wykona rozkaz — oświadczył oficer.

Jadzia uśmiechnęła się wiełoznacząco, wyjęła 
z torebki fałszywy paszport, jaki wciąż jeszcze przy 
sobie trzym ała i wręczyła oficerowi.

— Proszę, tu jest mój dokument — powiedzia
ła z naciskiem.

Oficer otworzył paszport, spojrzał. Roztworzył 
nieznaczn'e usta ze zdumienia. Spoglądał zdziwio
ny to na Jadzię, to na paszoort, jaki trzym ał w  ręku.

— Pani jest księżną W oroncewą?...
—  Tak.
Oficer stanął na baczność, przepraszał ją k ilka

krotnie, położył paszport na s'o liku i oddalił się.
Doszedł do stolika przy którym  siedział Sas- 

Charewicz i zakomunikował:
— Przepraszam  pana, pan się omylił... mogłem

haniebnie wpaść... to jest księżna W oronccwa...
— Księżna? — z dziwił się Sec-Char cw-cz — i 

spojrzał raz jeszcze na Jadzię — hm... jaka podo
bna... dałbym głowę, że to jest znana polek a rew o
lucjonistka...

Siedział na krześle i nie zdejmował wzroku 
z tw arzy Jadzi. Następnie odwrócił się do ric j ple
cami. Zamyślił się.

Oficerowie patrzyli na niego zaciekawionym 
ckicm.

Nej-epcizy wzrok czasem myli — odezwał się 
nieśmiało jeden z nich.

Sas r ’c odpowiedział.
— Ja k  się nazywa ta księżna — spytał nagle 

oficera.
— W oronccwa... księżna \7crcncew a...
— W oronccwa... hm... nie jest wyldrzcoone, że 

to jest fałszywy paszport.... Zdarza się nieraz... to 
może być m ądra te s l  a.. Po glcc c  na pewno bym 
ją poznał, znam jej głos... mówiłem z nią kiedyś 
w  W arszawie... Nic ma innej rady... muszę z nią sam 
nawiązać rozmowę...

Zerknął jeszcze raz na Jadzię.
Ale w  tej samej chwili Jadzia podniosła się 

z krzesła i z dumnie podniesioną głową zaczęła iść 
w  kierunku drzwi wyjściowych.

Sas Charewicz skoczył w  jej stronę i zastąpił 
jej drogę.

— Czy pani jest księżną? — zapytał z ironią 
w głosie.

Jadzia spojrzała na niego. Chwilę milczała, usi
łow ała zmienić głos, wiedziała że to  jedno może ją 
teraz wydać.

— Czego pan sobie życzy? *— zapytała się 
i skierowała się znowu w  stronę drzwi.

Ten zastąpił jej znowu drogę.
—  Jestem  tu teraz w  urzędowej sprawie — po

wiedział. —  Poproszę panią o paszparl!..
— Co się tu  dzieje? Co za niesłychany skan

d a l? — podniosła Jadzia głos. — Czy pian wie z kim 
pan teraz mówi?... Niech pan mnie zostaw i w  spo
koju.,. Dość tej zabawy!...

I znowu źrebiła krok w  stronę drzwi.
Ale prow okator nie rezygnował tak  prędko ze 

swoich zamiarów.
Zastąpi! jej jeszcze raz drogę, i kpiącym głosem 

powiedział:
—  Wiem kim pani jesk.. znam pani prawdziwe 

J nazwisko... pani jest Jadwiga Izdebska — wycedzi 
I przez zęby powoli i patrzy ł na nią kłującymi, świdru

jącymi oczkami.
Jadzia postanowiła n?e poddawać się . Musi te 

raz tale zagrać swą rolę, by u tego potw ora nie zo
sta ł żeden cień podejrzenia co do jej „tożsamości - 
Podnosi głowę i panując nad sobą krzyczy:

-— Jeśli pan  nie zaprzestanie tych kpin, jeśli 
pan nie odejdzie stąd, to każę pana aresztować... Ja  
jestem również osobą w  tej chwili urzędową!...

— O tym przekonam  się później — nie prze
straszył się prow okator jej gróźb. Głos tej kobiety 
wydaw ał mu się znajomy mimo usiłowań Jadzi, by 
go zmienić.

—- Aresztuję panią, towarzyszko Jadwigo!... 
udawał —- Czy pani mnie nie poznaje?... — głos jego 
był pełen sarkazmu.

■ (Dalszy ciąg jutro)

Siedzisz na swoich w orkach z 
pieniędzmi, stałeś się znienawi
dzonym i nienawidzącym wszy 
stkich dziwakiem, od lat nie o- 
puszczasz mieszkania i jedy
nym człowiekiem z którym  roz 
mawiasz jest Jan.

— Czy rozmawiałeś już z 
kimś?

— Nie obawiaj saę braciszku. 
Nikt mnie nie poznał. Obecnie

leżącego na k a - ! nie jesteśmy jusz tak  podobni 
do siebie jak dawniej. Okulary

Filip W irski pożegnał swego 
służącego Jsna, k tóry  udawał 
się do szpitala na operację. W ir
ski był zadowolony, że po  po
łudniu, gdy brat, k tó ry  w racał 
z więzienia, złoży mu wizytę, 
służącego nie będzie w domu.
Filip wszedł do gabinetu, aby 
zapalić lampę i stanął oszoło
miony na progu.

— Skąd się tu bierzesz? 
zapylał b ra ta  
napie.

— Dostałem się tutaj przez j i peruka 
sta rą  dziurę w parkanie — od- niają,

całkowicie cię zmie-

parł Karol. W  ciągu 10 lat nie 
mogłeś zreperow ać parkanu.

— Nigdy nie szedłeś w łaści
w ą drogą, Karolu.

— Pozostawmy to, Karolu. W 
jakim celu tu przyszedłeś?

— Chcę wreszcie mieć spo
kój. Nie jestem już młodzikiem,

— Ty ponosisz za to winę, ty w .więzieniu przyzwyczaiłem się 
i twoje skąpstwo! i do pracy biurowej. Daj mi nosa

Byłem wychowany jak mały dę po Turczyńskim, którego wy 
książę i nagle zostałem  bez gro rzuciłeś, 
sza przy duszy. | — Już wiesz o tym?

Nie chcę odświeżać starych — Spo'kałem  go przedwczo- 
historii, dobrze jednak wiesz o raj. Przeklinał cię i przysiągł ci 
tym, że m atka chciała mi zapi- zemstę. Znajduje się wraz ze 
sać swoje mienie. Ale po jej swą rodziną w  opłakanej sytu- 
śmlsrci cjricc zabrał wszystko, acji.
a ty byłeś jego ulubieńcem i — Nie boję się jego gróźb, 
w  końcu wszystko odziedziczy- Dziś przed południem byłem u
łeś.

— Ojciec wiedział, że nie roz 
trw o g ę  rlorlędzy.
— Komu to  przynosi korzyść?

niego, chwał popełnić samobój
stwo — Filip wyjął z kieszeni 
bu*e!ewkę i pca'~wił ją na s ‘o

mu ją odebrałem.
— Może postarać się o no

wy.
— Byłoby lepiej, gdybyś za

jął się swoimi sprawami. Do 
rzeczy. Nie dam ci pracy.

— Nie chcesz więc mi po
móc?

— Uczynię to jeszcze jeden 
raz, gdy zobowiążesz się, że o- 
puścisz kraj i nigdy ńie wrócisz. 
Nabyłem dla ciebie bilet do 
Gdańska. Poza tym dostaniesz 
tysiąc złotych.

— To trochę za mało. P ro
ponuję ci coś innego. Daj mi 
dzies:ą‘ą część mienia pozosta
wionego przez m atkę, daj mi 
20.000 zł i nigdy mnie nie zoba 
czysz.

— Dostaniesz tysiąc złotych i 
ani grosza więcej!

Karol podniósł się, doszedł 
do ściany za biurkiem  i naci
snął palcem lewy róg ostatniej 
półki bibPoteki. Ściana nagle 
się obróciła wraz z biblioteką 
i odsłoniła duży safes, w  k tó 
rym Filip W irski przechowy
wał swe papiery i pieniądze.

— Jak  widz:sz znam twoją 
tajemnicę, — rzekł Karol. Kon
struk tor tego safesu siedział 
w a z  ze mną w więzieniu. Mo
głem cię okraść, ponieważ pół
tora godziny przebywałem w 
tym pokoói, ale posanow iiem  
od teraz kroczyć uczciwą dro
gą-

— Zawołam policję! — krzy
k rą! F > .

druty telefoniczne.
Filip nacisnął punkt dizwon- 

ka.
— Nie graj komedii, wiem,że 

Jan  jest w  szpitalu.
—  Bandyto — krzyknął F i

lip i rzuc 'ł się r a  brata . Karol 
wymierzył mu silny cios pięścią. 
Filip zakołysał się i upadł ia 
podłogę. Upadając uderzył gło
wą o ciężki kant biurka i w y
zionął ducha.

Od chwili w  której Karol 
stwierdził, że b ra t nie żyje, je
go umysł zaczął pracow ać, jak  
precyzyjna maszyna. Splondro- 
w ał safes i w łożył banku oćy do 
szuflady biurka, zdjął Filipowi 
okulary i perulkę, nałożył ją i 
stw ierdził z zadowoleniem, że 
jest łudząco podobny do brata. 
Teraz gdy Karol upodobnił się 
do Filipa, mógł spokojnie udać 
się w  podróż. S tarego zaniedba 
tiego domu nikt nie kupi jeśli 
do tego zażąda wygórowenej 
ceny. Zwłoki Filipa będą spo
czywać w  safesie. Należało je
szcze tyllko zawiadomić Jana, 
abv nie w racał na posadę.

Nagle stało się coś nieocze
kiwanego. Zapukano do drzwi 
i gdy otworzył, wszedł jakiś nie 
znajomy, który przedslawił się 
rako inspektor policji, Ho!czvń- 
ski. Zakomunikował mu, że Tur 
czyński odebrał sobie życie i za 
pytał czy nie wre z jakiego po
wodu to uczynił.

— Pan był u niego? — zapy 
fał, gdy Karci wyraził swe ubo-

le. — Jest w  niej werooal, siłąt — Nie trudź się, przerw ałem  i lewanie t  tego Dowodu

u a s t o  s o w a m i*
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— Tak. Pisał do mnie lis y 
z pogróżkami.

Inspektor zauważył na stole 
butelkę i bilet kolejowy do 
Gdańska.

— Czy pan wie, że Turczyli
ski pozostawił list pożegnalny, 
w  k 'órym  oskarża pana, że go 
otruł.

Holczyński w sunął butelecz
kę do kieszeni, podarł bilet ko
lejowy i otworzył szufladę peł
ną banknotów.

— Przygotowywał się pan 
do podróży, co? — Z ironii, bi- 
jącei z jego głosu, K ar''1
miał, że jest stracony. A reszto
wanie i rewizja jest rlcanikiiio 
ne, pomyślał, n ;gdy nie można 
uniknąć swego losu.

— Proszę za mną, panie Wir 
ski.

Karol podniósł się. Holczyń
ski założył mu k r  cVj*hi, a f  
II'* ci r r z y - ^ - ^ i  do przepro
wadzania rew izh —
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war
szawski, An’.ori Olgiiiski, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przemóc! się tam ze swoią żon* i córką do miasta Groźny.

Tu spełkało Olglńskich wielkie nieszczęście.
Grasujący cd paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 

Selim-Ckan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Salim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 

łem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli
ma, by ją wziąć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie
ścia lat katorgi.

dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali iu- 
d.zi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu
łować Fclim-Chanem.

W tym czas'e Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wt^m zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

By! to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy na^err/ dokładnie 

śn1--", v/ której z-a'dował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wicdiena.

Okazało się, że był to jeden z tajnych agentów, wysła? 
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, ie  Scum-Chan ukrywa się we wsi Naul.

W wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na
rady nad rprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z- ta
kich narad oficer Kib'row oświ-dczył: „Ja sam jeden podej 
muję się schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?" —-  
zawoła’i obecni.

Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
się tym, że dla dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
W swoje zamiary.

Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawe na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas bredę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubrar:e, v/y’cchał na Kaukaz.

Scl m-Chan. kazał Kibirowi złożyć przysięgę, źe będzie 
zawrze wa!czvł w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
służył Scllm-Chanowi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czeczeniec im;er:em Hala!, stojący 
na straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził. obok drogą.

Nie meżna byłp w żaden Sposób dowiedzieć się czegoś 
oĄ starcą, choc/aź Selim-Chan r*n'ał rozmawiać Ua migi z  głu
choniemym. Podejrzewając, żre starzec nie jest naprawdę głu
choniemym, ale gra tylko taką rolę, Selim-Chan posłał go 
z Haląlem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać n siebie starca i wybadać go porządnie.

Tymczasem minęło kilka dni, a Selim-Chan nie pręy- 
jcid*-’!. Któregoś dni? zjawiła s!ę przed saklą Szamana Marta.

—Wiesz, Ali, muczę ci powiedzieć komplement. 
Żaden z moich dżigitów nie ma takiej mądrej głowy 
na karku, jak ty. Ale nie przejmuj się zbytnio tą  po
chwałą. Nie lubię kiedy ktoś przejmuje się swoimi 
zdolnościami...

-— Szczęśliwy jestem, słysząc takie słowa z tw o
ich ust, Chanie.. — odpowiedział Kibirow pochleb
stwem.

— No, Ali, idź już. Odegraj tylko dobrze swoją 
rolę. No, mój ty „oficerze carski**, postaraj się od 
niego wszystko wydostać! — uśmiechał się Selim- 
Chan.

Kibirow poszedł po Timiriazewa, k tóry  po na
pisaniu listu do żony został znów zaprowadzony do 
chaty Chadżima i przebyw ał tam  przez cały cza®, 

j Obchodź om o się tam  z nim zupełnie nieźle, dzięki 
interwencji Kibircwa.

Po odejściu Kibirowa Selim Chan zawołał do 
siebie swego „ministra finansów'*, Kadi‘ego.

— Słyszysz, Kadi — powiedział Selim-Chan — 
nasz nowy dżigit ma głowę na karku, aż miło!

— Tak, i ja to  zauważyłem. On jest bardzo 
zdolny i oddany nam

ę i
ojca, chociaż twarz ‘jego była ogromnie zm-enlooa. Wywarło 
to na niej ogromne wrażenie, drżała cało. Zbladła, wyglądała.

Jak Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do
chaty, gdzie ją ocucono.

Na*le dał się słvszeć tętent kopyt końskich.
Był to wysłannik Selm-Chana, który przywiózł od Cha

na lis-t dla Marty. Selim-Chan dodoceł. że będzie mógł przyje- 
chać do Marty dopiero za kilka tygodni i pro«ł, żeby Szaman 
sam wrządził sąd nad przysłanym mu głuchotuemjmi starcem. 

Tymczasem KibLrow pozvskał całkowite zaufanie Selim- 
Chana. Pewnego dnia Selim Chan powierzył Kibirowi ważne 
zadanie do spełnienia. Kazał mu napaść na czele dziesięciu

C S ^  w p e ^ y m  ^ d J S u  od pozostałych jego 
birow postanowił go zastrzelić i fgęgnąj ^  r«k* P° rewolwer.

Potem jednak Kibirow poniechaj tego *am:aru w ■ obawse, 
że Indzie Selim-Chrma ukryją p r z e d  całym f ia te m  śmierć 
swego wodza i pod płaszczykiem rnuerna Selm-Chana będą 
nadal n-padali na bogatą ludność Kaukazu. Kibirow postano
wił zastrzelić Selim-Chana tylko w obecności obcych tudzi, 
na oczach wielu świadków. Kbirow mus.ał snełn.ć rozkaz 
Selim-Chana. Na czele dziesięciu ludiza wyruszył do willi Ti* 
miriazewa.

Po obezwładnieniu dwóch Kozaków, w * *
Kibirow wraz z dwojgiem ludzi ze swojej grupy wślizgnęliscę 
^cho do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewolwery w ,ego

stronę^ KibiooW staoął 2 pojmanym
Ii-m - Chanem, Timiriazew paóraał wciąż na Kibirowa, jakby
sobie coś trefił u ;ąc przypomnieć.

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz* Achmedem ezj© 
wiekiem z bandy Selim-Chana, z a p r o w a d z i ł  Timiriazewa 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina.

J u ż  w o b e c n o śc i Chadżina Timiriazew m ów i cicho o o m  
birowa po francusku: „Czy nie zna pan przypadkowo ofooera

Kibirowa? ^ a n zaf ą(3ał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy

lirów n o w ie d z ia ł wtedy Selim-Chanowi, źe będzie udawał 
orzed Timirirzcwem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa
nie pułkownika.

Kibirow czuł nrzy tym, że kręci mu się w głowie na
myśl o tym „planie .

Szvt'co Jednak Kibirow opanował się. Spojrzał 
tro -b -  m srockojoic na Selim Chana w obawie, żc 
ten  z a u w a ż y ł jego zmieszanie. A le Sehm-Chan b y ł  
ak z a c C y c c n y  planem Kibirowa, że me nie za- 

uwr.żył."Prz--*v-'n"'e| zw ró c i się jeszcze do Kibirowa 
ze słowami, polnymi uznania*

Nagle Kibirow mówi driwnym głosem:
— Panie pułkownika,

Kazałem  mu uwolnić pułkownika, a  przy tej 
okazji poleciłem mu, żeby od mego wydobył n iektó
re tajemnice.

— Czy sądzisz, że pułkownik jest głupcem!., że 
mu coś opowie? — zauważył powątpiewająco Kadi.

—- Słuchaj dalej, ty  niecierpliwy abreku! — po
wiedział gniewnie ©ieco Selim-Chan. — Gdy po
wiedziałem Alemu, o  co mi idzie — Ali wpadł na 
doskonały pomysł, który  mu na pewno umożliwi 
wydostanie tajemnic od pułkownika. Ali oświadczył, 
że będzie przed pułkownikiem Timiriazewem grał 
rolę szpiega, carskiego oficera, który  przebrany za 
Czeczeńca w darł się podstępem  w nasze szeregi. 
To dopiero pomysł! Cha - cha - cha... Już on weź
mie pułkownika na tę wędkę!.. Już go nakłoni do 
gadania...

— To zależy... Jeżeli mu Timiriazew uwierzy, 
to dobrze. Ale czy mu uwierzy?— odezwał się Kadi.

— Już ty  się nie bój o Al ego! To sprytny dżigit. 
J a  osobiście jestem przekonany, że odegra wyśmie
nicie swoją rolę. On ma głowę nie od parady! I po
trafi mówić, gdy potrzeba! Timiriazew będzie prze
konany, że Ali jest napraw dę przebranym  oficerem 
carskim. Cha - cha - cha...

"7  Posłuchaj, Chanie. Jeżeli się okaże, źe Ali 
odegrr# należycie swoją rolę, jeżeli rzeczywiście 
uda mu się wydostać potrzebne wiadomości od puł
kownika, w tedy w ystąpię z pewnym projektem. 
Trzeba wykorzystać takiego dżigita.

Co to za projekt? — pyta zaciekawiony Se
lim-Chan.

— Jeżeli Ali okaże się napraw dę tak  bardzo 
I zdolny, to powinniśmy go posłać do wyższego do

wództwa wojskowego... mówi Kadi. — On bę
dzie naszym ta;nym wywiadowcą. Toby się nam

l ogromnie przydało, Śniedzielibyśmy zawsze, co za

mierzają nasi wrogowie. W iedzielibyśmy, co się 
dzieje w ich szeregcch, na kiedy i gdzio przygoto
wują pościg za nami, jakie ma.ą plony, kto z na- 
szej fcandy jest ich szpiegiem... I wiele innych, po
żytecznych wiadomości donosiłby nam... Ali ns.ua- 
wałby się do tego rodzaju pracy, n o  uważasz, 
Chanie?

— Podoba mi się twój plan, Kadi — powiedział 
Selim Chan po chwili zastanowienia. — Kiedy Ali 
wróci, pomówię z nim na ten tem at. Tak, słusznie... 
On by potrafił dostać się, powiedzmy, do k a n c e 
larii Michejewa, albo do pułku Leśniewskiego. N e  
poznaliby go tam...

W  tym samym czasie, gdy Kadi i ScTm-Csn 
prowadzili tę rozmowę, Kibirow szedł sam jeden do 
aułu, w którym  znajdował się Timiriazew.

Szedł powoli, pogrążony w głębokich rozmy
ślaniach.

M yślał o  tym, w  jaki sposób bardziej jeszcze 
wzmocnić zaufanie Selim - Chana. W  obecnej sy
tuacji to  było najważniejsze. Im większe będzie za 
ufanie Selim Chana *10 niego, tym łatwiej będz e 
jemu, Kibirowcwi, urzeczywistnić swój plan: schwy
tać żywcem Selim-Chana.

Kibirow był bardzo zadowolony ze swego 
ostatniego pomysłu. Pewny był, źe jego oświadcze
nie o zamiarze odegrania roli oficera carskiego 
przed Timiriaizewem odegna od SsLm-Chama naj
mniejszy nawet ślad podejrzenia. Kibirow wie, że 
używając prawdy można niekiedy bardziej kogoś 
oszukać, aniżeli używając kłamstwa... Kibirow w i
dział zachwyt Selim - Chana. Ten spostrzegawczy 
człowiek był na tyle przejęty jego planem, że nie 
zauważył naw et bladości, k tóra pokryła tw arz „Ale- 
go“, gdy wystąpił ze swoją propozycją... To w y
magało ogromnego wysiłku wewnętrznego i ogrom
nej ostrożności, i Kibirow był dumny, że się na to 
zdobył.

Kibirow jest już teraz pewny, że Selim-Chan 
ma do niego całkow ite z:{iiianie, bez zastrzeżeń. 
A  jednak chciałby jeszcze bardziej utwierdzić się 
co do tego zaufania swego obecnego „wodza". Chciał
by osiągnąć taką pewność, żeby już nigdy n:e 
mogły budzić się w nim, Kibirowie, myśli tego*-ro
dzaju: „a może jednak Selim-Chan podejrzewa m n'e 
skrycie? Może celowo okazuje tyle sympatii „A le
mu", a w rzeczywistości ma mnie debrze na oku?!...

Po trzygodzinnej przeszło drodze Kibirow przy
był wreszcie do sakli Chadżina. Timiriazew patrzy  
na niego wystraszonym  wzrokiem. W ydaje mu dę, 
że ukazanie się tego Czeczeńca, który go -owej nocy 
porwał z jego mieszkania, nie wróży dlań nic dobre
go. Chcą go może zastrzelić?.. Może jego żona odda
ła całą sprawę w ręce policji i nic położyła pienię
dzy we wskazanym miejscu? Jeżeli tak  — ta  jego 
los jest przesądzony!

— Pułkowniku Timiriazew, n ;ech pan idzie za 
mną! — mówi do niego Kibirow per „pan", nie 
chcąc go tykać.

— Dokąd?
— Chodźmy... Niech się pan nie obawia, nic 

złego panu nie źrebimy...
Spokojny głos i sposób zwracania się do niego 

per „pan" rozproszył obawy Timiriazewa. Poczuł 
nagle, sam nie wiedząc, dlaczego, dziwne zaufanie 
do tego człowieka, przed którym  drżał dotychczas.

Poszedł za Kibirowem, k tóry  go wyprowadził 
z aułu i oznajmił mu:

— Panie pułkowniku, doprowadzę pana do szo
sy, k tóra prowadzi do W eidiena.

— W ięc jestem wolny? pyta zaskoczony Ti
miriazew.

Tak — odpowiada Kibirow. — W łcściwie 
powinienem panu zawiązać oczy, aby pan nie 
znał drogi, którą idziemy... ale., hm... Pan nas 
przecież nie wyda, niepraw da?

.T  Skąd pan jest tego taki pewny? — pyta 
Timiriazew zdumiony tym dziwnym pytaniem „czło
wieka Selim-Chana".

Kibirow milczy chwilę. Nie odpowiada. Idą obaj 
przez dłuższy czas , nie odzywając się do siebie ani 
słowem. Nagle Kibirow mówi dziwnym głosem:

— Panie pułkowniku...
Nie m oże jednak dokończyć zaczętego zdania. 

Czuje, że teraz musi wszystko zaufać Timiriazewo- 
wi. Ale n ;e może słów wydobyć ze ściśniętego gardła.

Timiriazew widzi zmianę w głesie, w  zachowa
niu się odprowadzającego go człowieka. Znów w 
umyśle jego błysnęło dawne podejrzenie. Chwyta 
gwałtownie rękę Kibirowa i pyta drżącym głosem:

— Beże mój, czyżbym się nie mylił?! To pan 
Kibirow?! Oficer Kibirow?! Pan?! Proszę mi po
wiedzieć: prawdę!...

(Dalszy ciąg jutro)
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B sjzcwlc, cayzw.nuali Jakub 
flarszai, - hocn G„:c.i i Jow«.i 
Cni, zasądzeni przez Sąd Grodz 
ki v/ Sciicłzwie na kary ną. 4 
rkekące ar o: z la za czynr.y u- 
dzlnł v/ zakclach w czasie t.zv/. 
sir:.‘ku chłopskiego.

Od wyroku skazującego, ape
lowali zarówno Oskarżyciel pu
bliczny, k u ry  ćcmzgai się l>avy

na 7 miesięcy bezwzględnego 
y/ięzisz.a, Mamzała na 6 m e- 
: ‘r.cy bczwzg.ęanego więzienia, 
a Quta na 5 miesięcy więzienia;

Si ani:::, w Bąk i Rudolf Jodło 
: weki odpowiadali przód Sądem 
I Grodzkim w Tarnobrzegu, os
k a rżen i o to, że .podęzrs straj-

gdzie doszło p ó ^ io j do Jjrwa- 
wego starcia z policją,

W wyniku rozprawy, Jedłow 
ąki' został uniewinniony, nato
miast Bąk skazany został  ̂na 
miesiąc aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na lat 3.

Od wyroku tego apelow ałoś ■

TYLKO Z Ą  10 GIL TYLKO ZA 10 CR.

oc'.:re,szc., jak i

ku rolnego w sierpniu b.r. siłą karżycid publiczny i obecnie 
i groźbami zmuszali nie sblida-; w wyniku rozprawy apelacyjnej
—r-n * ~ <~tr .->% c',i t  n1r - ‘o « c v - I  .fn ' ZOStc! 130

W wyniku rozpaczy apelaeyj 
»ej S ra  Okręgowy skazoI Ciska

ryzu ącycli s.ę z a:;c ą sirOjUo-I .Jodłowski skazany został na 
v;ą do udziału w pochodzie d c - ! 2 mi es ące aresztu, Bąk zaś na
rnons.cacypnym w
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Grębowie,' cztery miesiące,

E fplctiirza W. £:rowsi!ega 
Ż̂ iaC v/ cpt. i &l e?tert.

Świat handlowy w Ameryce 
jest niestrudzony w peszukiwa-

_ ko sr®
M o i e  s s e m ^ S y  s s u s r ^ E c a a s i i s l i

krucką szynkę. W ytwarza bo-

W IG IL IIN JI P R Z Y G O D A
KAROLA ZAGURY 1 MŁODEGO KSIĘCIA MICHAŁA KO- 
RYtTl?ęjtfSGO

A L E X ,  K R Ó L  W A G 1 K O W
NA PIASKACH SAHARY — FANTASTYCZNA O PO W SĆ  
OBRAZKOWA

A N I A  S i E K O T K A
CPCY7IEŚĆ OERAZKO W  A  O DZIEWCZYNCE, CC ZŁpTE 
SERDUSZKO MJĄŁA...

PRZYGODY TÓ0IK A
FUM OBRAZKOWY O PRZYGODACH BOHATERSKIEGO 
KOLAKA W PUSZCZACH AFRYKI

l i  A K I E  1 ’A  X - 1 0
NIEZWYKLE — FANTASTYCZNE PRZYGODY NA RAKIE 
CIE MIĘDZYPLANETARNEJ* SENSACJA, EMCCJA! FILM 
CBRAZKOWY

NASZA WIOSENKA
WZRUSZAJĄCA OPOWIEŚĆ RYSUNKOWA O MAŁEJ SŁOD 

KIEJ WIOSENCE DLA WSZYSTKICH — CZYTAJCIE JĄ 
MATKI l  C0RKII

ESKADRA OHŁOW
JEDEN ZA WSZYSTKICH.

niu nowy eh metod 
wy;h. 0  o zupełnie nowy spo
sób reklamy wymyślił pewien 
pośrednik nleruckcrncźci, który 
przy pracy propagandowej po* 
sługa'? się ‘śułębirrai pocztowy 
mb Gdy pośrednik dcwiadu,e 
się, że ktoś nie tyllio nesi cię z 
poważnymi zamiarami nabycia 
gruntów, ałe posiada również

badali sposób bycia świń i usta 
liii, Le gdy ccś gryzie świnię, 
drapie cię cna tylko prawą nor 
gą, nigdy zaś lewą. Z tego też

proopenre.
Niemniej cryńinalrne reklama 

j2 się pewna fabryka konserw 
mięsnych w stanie A rkan:: s. y
Oświadcza wozem wobec, że względu mięśnie prawego traa
udało się jej rozwiązać zagnd- twardnle'ą. pcdrzrs gdy lewe-
utonie produkcji szynek. r/o  dzię go pozostają delikatne 

gŁuu.uw, *i.v p-w-o-tiua iu r .« .~  ki przcprcwadzocym bndan?om Jaki skutek crn lcsla  ta rckla
pienndze, resy ła mu przez goń produkuje delikatną w smaku, ma na razie nie wiadomo,
ca list z  wyliczeniem wszelkich 
Tal?’; danej posiadłości ziem
skie’, oraz i* .alkę z gołębiom.

Pośrednik co oferty cl cląc z a 
jeszcze krótki liścik, w którym 
prosi odbiorcę, aby w raz'o gdy 
z a m o ta  nabyć posiadłość przy 
czepił list do szvi gołębia i puś 
cił go 7/olno. Przy tym z spra
sza cdb’orcę listu ra  kilka dni 
do danej posiadłości na polewa

WSZYSCY ZA JEBYEGO —
FILM RYSUNKOWY.

ORAZ FOWIESCI?
PYTEK SZALEJE V  Y/ARSZAWIE LI AL A DAMA  ̂ STRASZY 

•Najwcsslsra powieść z iy d a  PENwJI
Weselej PI?eUt!

NA

W JCRAINIE SŁCNCĄ I KW7ATÓW 
Powieść o ttbegiej kwiaciarce

F L I P  i
TO WSZYSTKO ZNAJDZIECIE W

W

Powieść o p:qlce nczsaałe 
SERWUS FERDZIU — SERWUS 

MERDZIU!
Wsocly dialog arwisćw 1 l  4

F L A P ! !
NUMERZE ŚWIĄTECZNYM (IH  n )

W i e  J c f
z e  ś

WEZWAtUE , cz .ar:;e g o  SMCKA“ 
WYWOŁUJE CDDŻWIĘK

TOIGO. Su3Ć;Io YorętUcay/a, czło
nek csnirainego k=aitie>4 spojcccaoj 
p;.ciii kitdcwc;, zastesęweł etę do 
wozwatźa przc’vódoy „C-ara^^o 
Snj^ka*' iltisucy Toyamy, żądętącejjo 
Likwidacji wózyctkch sjronrźclv/ i 
SiIy/orz cala orgcaćzaciji partii narodo- 
wei.

Społeczna partia ludowa por lada w 
por*:monie.'o 36 przedstawiciel'.

ZC-ÓRKA W CAŁEJ JAP CNN 
NA RZECZ CF7AR BCMDARBO- 

WANIA
TOKIO. W całej Japonii zcrźaa:-

7-. vvzgo zbiórkę ca tzeoz  ofiar bem*
‘ . rdówaa'2 kacorierki „Paray".

srało 35 slcTzarzyasaa__ acasrykań- 
stio-iapcńcldck b’crac udział v/ tej 
akr':. *L'sia rdładek brarlc zacka’ę- 
ta 15 stycznia, a zebr aa a suma zo
stania wręercra ambasadzie atnery- 
kańsk^i w Tck'o.
KTO  WIERZY V/ DYKTATURF. NIE

i :  C m  BYĆ A MERYKANI?:EM
Wż-SZYNGTON. Przswc-dcicnący

k on ’ć'1 rr^raeylnc; Samuel Dick- 
łta ii v.p‘5sł projekt tac ławr, która by 
*ab::.n’ata p.cyznrwać obywatelstwo 
Stanóry Z;edc. esebem, wierTącym w 
system dyktatury lub czyc'ącym pro- 
pa^r—ią na rzecz dyktatury.

Jr.k wiadomo, konstytucja Stanów 
Zedn. odmawia obywatele twa a©ar-

C * ^DFRTE?7!^ SAMCIOTóW
LCNDYN W pebbiu Ckrchester 

ademdy się dwa samoloty v/ojclco- 
we. )>iuaj p leci utracili życie.

KATASTRCFA SAMCLCTU 
S^TITARNEGO

ALGIER’. Samolot sarźtamy, który 
przow orł ranre<fo żołnierza, dcsł.ał 
się w okekoy Amporo w burzęjtnieź- 
ay i rozb'ł się 37 górach, Trzech 
ozłonków z ło£l cięilco ranych, zmar 
ło v.t 6Zo’tabj.

Ranny żołniarr, którego przewożo
no z cdizglafo fortu, pcłcżccogo aa 
puorT’-'. cralał

CZWÓRA CEKT RUMIB5SIUE
r̂jr-py.TTT. y  JZ^El-1 ETIEf?

CZERN70 ’7CE. Pr ara doccnb że 
ccDo/oracak'. które vc&&2 fa  s'ę w Jas- 
sich, marły, p-xciy;‘«:zy jrdćn dzicĄ. 
N’ 'r"vdr'.' b y ły  brrd_o dra’'-'nikłe 
i wrć-k- 3 d",ev-rrrr-k' pa 9C0 gra- 
* v - t ob!.-,-mk 1.1P3 g-.

Mr.*ba ich. f:--:'Svkat Malko 1 7 : 7  
sir- '. na "-i i roariła dą'-rrb- 
cz:^ ^-m’cro d.—̂-e1r. z dwn*~
p ~ ;wa w zakładzie poychiatrycz* 
6rm

W  północnej dzielnicy Wur-»
ezuv^y wielkie wrażenie wy
warła wiadomość o dokonaniu 
wiciu oszustw przez znanego 
i bogatego kupcą Moszka Brau 
na iMuranowska 25).

Braun zajmował clę handlem 
przyboróv/ do kapeluszy, do
stawami do większych firm tej 
branży oiaz posiadał własną 
-fabrykę różnych ozdób. Przez 
szereg lut uważany był za jed
nego z  najzamożniejszych i naj

£ W 2 A T j&  l P 3 8 Z y G f & a
wraz z „WIczcaŁę** tygodolka etrzzkowego dla wszystkich

T Y L h O  Z A  1 0  G R O S Z Y
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KIOSKACH GAZETOWYCH

zł w portfelu aferzysty
Na taką sumę wpądło wielu kupców

solidniejszych kupęów w tej
dziedzinie.

Przed kilkoma miesiącami 
Braun zwrócił się do Jdlkttdzie 
s:ęciu kupców oświadczając 
im, że otrzyjnał wjelkie zamó
wienia, które niewątpliwie przy 
niosą jemu i innyn^ kupcom 
krociowe zyski.

W związku z powyższym da 
wał hurtownikom zamówienia 
na towar, kryjąc należność 
wekslami

Po upływie pewnego czasu
pękła bomba: Weksle poszły 
do protestu, czeki nie miały 
pokrycia i Wielu wystawców 
akcęptów oświadczyło, że pęd 
pisy ich są sfałszowane. Zrozpa 
czeni kupcy zwrócili się do 
Brauna, okazało się jednak, 
że przed terminem płatności 
weksli i czeków zbiegł on, po
zostawiając żonę i dzieci.

Zawiadomiona policja wszczę 
ła energiczne dochodzenie,

ren łów,

I fe n  w biurze
histerie snrsista miłmMncftja i dlatego musi

k p  i  fet ie zip d fe *
fa Szackiego, Bielańska, 3 w ciekawą zagadkę walki konkti-
Wcrsrawie.

Do policji zgłosił sję współ
pracownik wspomnianego biura 
Izaak Glelrar i zameldował, żę 
rvrrócili się do niego: Chaim 
Frydman, v/ł. biura przeivozo- 
v/ego fZamenhofa 12), Ąbrąaa 
Dzlerżgcwski, Fajwel W aliwer 
i Stanisław ICamiiiski, którzy 
przcds'awicleli ffałszowany do- 
kumenk na m^ęy kiórego Glęi- 
ser v/ydzł im towar przeznaczo 
ny dla Mojżesza Szulen.

V7 dniu wczorajszym policja
zawńadomlocia. zesłała wiadomo 

j ścią o dcucraniu Zuchwałej rfa 
ry w biurze tranrportoT/ym W cl

D L A C Z E G O
macie rahlócoay spskój dcmowy, nię 
wiecie jch rozv/iąsać na'caraziej pa
lące za^ŁŁaisnia i wyjść ze jtirasell- 

( wych hłcpctÓ37, utraciliście ml3oŚć 
esób ukcchanych, prc£r:!'$cie prze* 
preaić się z Izzźia', z którymi zerwa- 
M ze  —■ a nic potraficie tego dckc- 
nać? Chcecie wiedzieć fah u~ycU~i 
pracę, w jak; epi:ób do'ić da zareb- 
kó\7, 37 jak: rpesób zm'an'ć interes, 
jak rozwiarrć nurtu'ące \7aa intryg*?

NIE MECZ SIĘ! Sam tego nie rc* 
zv/iąŹ3«z. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzystając z fcbomcnainych 
-dclucści wyrzuY/ania losó37 ludz- 
!-'cb wprowadzi Was na ‘właściwą 
drogę lepszego :utra. Człcv7iek'cm 
tym, który widzi Twoją przys-łeś^ 
j?st słyncv jasnowidz i grafolog Rolf 
Nelson. Nie zwlekał an: chwil', a*e 
z»~r.z dz’ś rrp’sr do ROIFA IT^LSO- 
NĄ, Warszawa, Pitrsa XI 37 — 8. P s- 
o w;ryś'.kim co Cie d:ęc?y. stąv-hj 
p~tsn:a. Dołącz do !:stu date uredzc- 
nia, adres oraz 3.59 zł zzaerkrm-' po- 

honorarium za p"dw’ę- 
i czysto -rdywldualsą 
otrzymasz yr cir^u 7

Brauna jedąalc nie odnalcrlo-
HQ.

W toku dochodzenia policyj* 
nego wyszło na jaw, że oszust 
ponr.riągeł kilkunastu kupców 
na łączną sumę około 50.000 

Między innymi Szlamę Ber- 
lirera (Leszno 8) właściciela 
wytwórni dodatków nabrał na
:ooo zł.

Za zbiegłym rozesłano listy
gończe.

BE3HSSB

cztewym: jako 
cocą rzetelną 
pracę Pcrtdę 
dni.

Wszystkich wspomnianych na 
tychmiest zatrzymane, towar ża 
bczpieczcno.

Kilka godain po tym Glefeęr 
znów przyszedł do i3olicji i o* 
świadczył, że żadnego fałszer
stwa. nw było i że on wydał tó* 
war omyłkowo. Poprzednie za- 
TneIdovrar.Iz złożył na skutek na 
mówy konkurencji Frydmana.

Obecnie władze śledcze bada 
ją wszystkie wspomńiy.ne ckcli- 
ezńóści i na pecyno iwęyświetlą

FaSt slmkww lorla
rozszena s e flhajf a iie

NOWY JORK. Fala slra.ko
i «ar Mr,..r-tnw a w Ncwym Joriiu rozszerza 

się. Objęła ona nowe 4 przed-
piątek musianosięblcrstWa. W

c & e

Kupca rl^c-.yy na prv37,vtc cr:r ■ 
-  Ncl-cr:. rk P'c-a 37 m. T

3 — 7 r~. :'*! zrmi-r'
t y  c i f

I l i l E C f

zamknąć z powodu strajku dal 
szz  filie pewnego demu tov/aro 
wego.

Aresztowani w  czwariek 
przed jedną z resiauracyj czlen

kowie straży strajkowej w licz 
bie CO skazani zostali na grzyw 
nę do 100 dolarów, względnie 
na więzienie do dni 90.

W czasie pcncwnych rozru
chów przed jedną z fabryk sa
mochodowych w Kansas City, 
szereg ccćb odniosło rany. A re
sztowano ponad 100 osób.

Za folłmmm si erzedu
slareio erzaU są .an 2 scrUsrżu tio.elbwrcto

rejestroWczoraj przed  Sądem Okrę- 
Gwym w W arszawie toczyła 

-ię sprawa dwóch portierów 
hotelu „Gdynia**, ' mieszczącego 
się przyt ul. Marszałkowskiej 
108, W ładysława Parąsa i 
Władysława Walaśzczyka, o> 
kćrżęjjycli p ułatwianie nierzą
du.

Kilkakrotne rewtz’* kobiecej 
policji obyczajowe;, dokonywa- 

| no w hotelu, ujawniły, że per- 
j ’ięrz7 trynamoy/Cii po leje  ,-na 
1 ^sdziny**. W numerach 
iw ano ..Parki", przy czym hotel

i gromadnie odwiedzały 
wane prostytutki.

Por ierzy do winy nie przyz- 
-awali się. Tv/lerdzili, że po

koje y/ynajm-owali wyłącznie 
przyjezdnym, a n’e mieli pra- 
wa z?hrc~:ć, jeśli zamieszkały 
vr hotelu gość sprowadzał dć 
numeru niewiasty.

Panas już bT*ł roz karany za 
tolerowanie nierządu na 6 mie- 
~>.C7  więzienia z zawieszeń tern. 
Na wrzcrajsżą rozprawę powo 
*ano lillkunastu śwtadkóur, w 
'ej _ liczbie n c llran 'k i, które 
przeprowadzały rewizji*



B H i a f c  a r e n a s t  t e r s j u s s ,  J & g s ę n m a a  w y s y ł a

z a p r o s z e n i a "
na bezkrwawy bój olimpijczyków w Tokio

Od kilku dni do se k re ta r ia t Pułki japońskich żołnierzy, ją, że są „chożężymi** pięknej prawa z Chińczykami jest na 
tów Komitetów Olimpijskich złożone z młodych roczników, idei barona Goabertin i rozsy-, ukończeniu. Życzą sobie lego 
państw Europy i poza europej- a wśród nich z wielu wybitnych rozsyłają do państw europej-; zresz ą i pańs.wa inne, które 
skich wpływają zaproszenia na asów bieżni, boiska i basenu ■ skicli zaproszenia na bezkrwa- j umieściły swe kapilały olbrzy-
Igrzyska w Tokio w 1940 roku .' śpieszy na front chiński by b ro ‘ * T‘ ~ ...................

Bez mała rok wstecz perspek nić, jak głoszą hasła: — Ojczy- 
tywa zwiedzenia stolicy „Wscho zny i honoru.
dząecgo Słońca" intrygowała 
nie tylko sportowców, a!e i zwy 
kłych śmiertelników, dla któ
rych wyjazd do kraju egzotyce 
nego, jakim jest Japonia przed 
s taw ał wiele uroku. Ale jak to 
rzekł pewien ooliiyk wszech
wiedzący: — Nigdy nie wiado
mo co wpadnie do g!owy„, po
litykowi — i eto jesteśmy 
świadkami krwawej rozpra
wy zbrojnej na Dalek m W scL

Statystyka krwawych walk b: 
tewnych nocuje sumarycznie i- 
lość zabitych i ciężko rannych. 
W niejednym domu m atka - Ja  
ponika czy ojciec - Japończyk 
płaczą nad świeżą mogiłą swe
go syna, poległego na dalekim 
froncie chińskim...

W alka trwa. Huk arm at nie

wy bój — na Igrzyska Olimpij- mie w Chinach i pragną je ra-
skoie do Tokio. tować( nie Chiny, ale kapitały).

Japończycy snać uważają, że Ale dość polityki. Obecnie 
do roku 1940 Rozprawa zbre na bardzo żywo  dyskutowana jest

sprawa przeniesienia Igrzysk 
Olimpijskich do innego państ
wa. W prasie zagranicznej ped 

i suwa się spokojną Finlandię, ia 
ko leren Igrzysk. Mówi się i pi 
sze o konieczności odebrzira 
Japończykom mandatu gospo-

na Dalekim W schodz!e zosta
nie zakończona i „błogi spokój" 
nasnnie w kraju „Wschodzące 
go Słońca" i będzie można ugo 
ścić i zaśnkasować setki tysię
cy dolarów od setek tysięcy tu
rystów z całego świata.

Czy wojna na Dalekim Wscho
ustaje. Rozgrywka jeszcze nie Idzie skończy się w roku 1940? 
skończona... ! Według przewidywań japoń-

Mimo to Japończycy uważa-1 skiego sztabu generalnego roz-

A u stralia  le p sza  o d
t ł i i i i m

SYDNEY. — W Melbourne
rozpoczął się mecz tenisowy 
Niemcy — Australia.' Pierwsze 
gD dnia rozegrano 3 spotkania, 
z których Australijczycy roz
strzygnęli dwa na swoją ko
rzyść.

Crawford pokona! Ker kia
6:2, 7:5.

Cramm wygrał z Mac Gra h 
6:2, 6:4.

Para Crawfcrd — Mac Grath 
zwyciężała pa~e C-cmm — Hen 
kel 6:4, 9:11, 6:2, 11:9.

W Mas'wie dsbrze 
pigwcń

Słynny pływak francuski i
rekordzista świata Taris, któ
ry został zawodcY/cem starto-

zdołali powa
fimifmzsy b s M M  w p ra k z? !!n a  Śląsku tyli o remis

Dębu
KATOWICE. W sobotę wie

czorem odbył się w Katowicach 
3ueaz hokejowy między austria 
ckim zespołem „Team A lpej
ski", złożonym z graczy Klagen 
furt S. V. oraz Loeben Insbruck 
a Dębem katowickim, zakończo 
nvm wynikiem remisowym 2:2 
(2:1, 0 :1, 0 :0).

Drużyna austriacka grała na 
ogół słabo, mimo, że przewyż- 
< znla mh.;scowych grą zespoło 

Grali cni zbyt miękko. Dąb

bym tempie. Prowadzenie zdo
był dla Austriaków Schneider. 
W chwilę później wyrównuje 
Burda po kombinacji z Urzo- 
niern- Pod koniec tercji Schnei
der po raz drugi umieścił krą-

wszelką cenę dążą do zmiany 
wyniku zagrażając raz po raz 
bramce gości. W tej tercji jed
nak bramkarz Austriaków, któ 
ry na ogół był słaby, bronił do
brze, nie dopuszcza:ąc do zmia

. ~ , t, * ' i iia  ui zv/ycięs
barona Couberon.  ̂  ̂ | Wasiljew w czasie 2:17,3. Taris

W tej chwili sytuacja jest i- zajął zaledwie czwarte miejsce, 
toinie zagmatv/ana. Japonia oria*z’?c czas 2:21,7. 

nie bacząc na ^ewentualny wy-| Na 400 m Francuz był dc-p*'e- 
nik „spotkania" z Chinami, wy ro piąty z czasem 5:03,6 sck. 
syła zaproszenia do państw i Pierw szy  był Gołubiew w cza- 
serdecznie zaprasza do Tokio. ' sie 5:0,6 sek.

Czy państwa skorzystają z 
f zaproszenia? Czy znów wstyd
liwie przymknie się oczy na 
„pewne sprawy** i dla... święte
go spokoju ogłosi się, że Japo
nia ma... prawo organizować I-

żek w bramce miejscowych, zdo ny wyniku. W drugiej połowie 
bywając dla swoich barw pro-1 tej tercji gra się wyrównała 
wadzenie. i przy zmiennych atakach obu

stron. Wynik do końca meczu 
nie uległ zmianie.

Austriacy wystąpili w skła
dzie: Muełler, Aggenburgcr —

I znów m  N a
pasma Cscyiia

W drugiej tercji więcej z gry 
miał Dąb, jednak ich atak za
wodził pod bramką, nie umiejąc 
wykorzystać wiele dogodnych! ,

a '-a i gorzej niż zwykle. Słaby I syiuacyj. Wyrównanie zdobył Egger, Raummeker — Stertin 
-Izcza był bramkarz M etz-. z dalekiego strzału Burda. — Schneider, Gośnik — Ru- 

. -  ̂ I Pierwsza połowa trzeciej te* scher — Proehmer,
W pierwszej tercji gra nie cji upływa pod znakiem prze- Sędziował p. Mikuła. Widzów 
ia w a , przeprowadzona w sła wagi miejscowych, którzy za ponad 1.000,

0 tytuł mistrza wszethKag arakza

im eling-Louls w  Berlinie
Jest to bowiem świetna okazja do zainkaso wania

potężnej ilości dolarów
Według wiadomości, otrzymaj Jacobs w chwili obecnej za-1 jest jeszcze skończona. Raczej 

r>7-rii z St Zjednoczonych wal- stanawia się nad możliwością stanie się to powodem „pożeg- 
l i 'miedzy Niemcem Schm elia-, zorganizowania rewanżowego nania z ringiem" M asa Schme- 

^  fcZ-nerem Harry Thoma meczu Schmeling — Louis w... lmga. Niemiec pragnie bowiem 
w - spodziewa- Berlinie. Niemcy ^zgóry zapew- w tej chwili jednej rzeczy: ty

Na stadionie w W embtey ro
zegrane zostały zawody łyź- 

grzyska? Czy będą sprzccir/y? wiarskie o mistrzos'wo A rg1 ii.
Na te pytania nie starajmy M istrzos'wo zdobyła z k c w u  

się odpOY/iedzicć zbyt wcześ- Cecylia Colledge przed „wlecz 
nie. Zresz'ą, jak tu cdpowii- n:e drugą" M egm  Taylor i trzy
dać, kiedy z DaIe!r‘ego W scho
du dochodzą jęki korcących ..

(miecz.)

na ''1 o!e r ią  Daphne W rłkcr.
Wśród oanów tytuł obronił 

Graham Sharp.

drebnyni sumami, Organizuje 
polrk ia  imprezy i pragnie inka 
si"rp.i potężne sumy.

W Ameryce jednak w stosun 
ku do Niemca Schmelinga pro- 
y/r.dtóna jest akcja bojkotowa- 
Przeciwnicy hitleryzmu, a  jest 
ich tam bardzo w idu  publicz
nie głoszą akcję bojkotową i o- 
rrijnją wszelkie imprezy, w  któ 
r ;!i udział bierze Niemiec.

f dlatego zapewne Mike Ja- 
c -ó? wpadł na plan, realizacja 

'wywołała już drgawki 
w całych Niem-

;zy  en u t a :r . I t i V i  ZitT CH ; i  U il .Y  i! 
K,gM „ L A I N - A G E "

kosratt-k usttv/cj^cy WADY NASKÓRKA t?k a dcrcs!vch faft I n f*-r<*ci

Wimm Poictków z ro icy
na £v.ićlo ych g zyskatji sg:rlajjy:h

W Światowym Związku Po -1  
laków z Zagranicy odbyła się czególnych 
konfrencja na temat zorganizo zgłoszenie się do nich conaj- 
wania drugich igrzysk spor to- mniej trzech zespołów, repre- 
wych Polaków z zagranicy. zentujących różne tereny, wzglę

Obssai przedstawiciele Świa *»|® ir f1'  ,chodzi <> konkurencie.
ioweAo Związku Polalców, Zwią indywidualne, trzech zawodni-
oku Pclskich Zv.iązków S o ort o z pźnych  państw.
v/ych, Polskiego Komitetu Clim . ińrzys^a sportowe Po
pi,'skiego oraz C. I. W. F. onó- akow z g r a n ic y _ odhędą się w
wili caloŁrztałt tej wielkiej im -; le<?« 1939 T\  Dokiadny te rm ą  

 ; I ustalony zo t̂a-nu*

Warunkiem odbycia się posz 
r.f><iń1nvrh konkurencji będzie

orezy, przy czym postanov/ioao 
że pro-gram sportowy drugich

rżysk

--•'zenia

Przecież Jacobsowi nigdy nie niepokonany 
ahodzKomo jakość spejkania, ale To będzie i Udne i przyjem- 
o ilość wpływów do kasy. Dla- „ e i takie... arcypropagandowe. 
tego też me chcąc h ,  narazić na A gdy usunie się, wtedy znów ,

dzie różnił 
1934.

nie będzie się w zesa-
od programu z r.

ustalony zostanie nieco później. 
W końcu stycznia 1933 r- powo 
lana zcctanie komisja erganiza 
cyjna, która zajmie się przygo
towaniem igrzysk.

Komisja ta nawiąże kontakt
z poszczególnymi ośrodkami Po
toni i zagranicznej. <ł:nis!arez?ł*pr*

Przewidziane są zatym kon -’

zainkasuje pożądaną Możć dok niu Cntisn 7 «ksploatowa- 
r°W* -i w.. I Chodzi tylko w tej chwili

Oczywiście, ie  niê  jest dla 
nie*o ważne, czy Louis na go-

 __  w tej chwili o
ipdną rzecz: czy Jacobs zglo-si 

. . s i ę  na mecz w Berlinie. Czy nie
rącym, bardzo gorącym gruncie będzie chciał urządzić meczu w 
berlińskim zdoła wywalczyć Chicago czy Filadelfii. Jeśli 
zwycięstwo... Zresztą jeśli Louis spotkanie odbędzie się poza o- 
nawet przegra (tak rczumuie ceanem, Schmeling nie o trzy 
Jaco-bs) kaTicra Murzyna nie

czej na tym terenie.

Ka itijfaw diylia arzsl la
ra h r j firn  ei o mi trz. św h 'a

Kanadyjska drużyna Sudbury 
Wolvers, k tćra  miała reprezen 
tować Kanadę na ------

C r e a cm w  na mriii

—.a'ka-1 zagranicą.
. C :rnera zakon-
'i:.'b lii:cą ri-dzic

: cci Meg*
.irzcie. Tymczasem.

Cam era 
iezi-ono 

. _ ... stwierdzo
no skomplikowaną chorobę ne
rek.

Pmypuszcaakiiie Cam era bę
dzie się musiał zupełnie już roz 
stać z ringiem

tyduki mi?trza
ne dlatego manażer Schmelin- 
ga, jak i Inne czynniki przyczy 
nią się do tego, by spotkanie 
rozegrać w Berlinie... Trzeba 
tylko... przekonać mister Jacob 
sa-

echał jednak kombinowany ze 
spół z O 'lawy, aby uczestni- 

I czyć w rozgrywkach o mistrzo 
Ale przecież wszyscy wiedzą ■ s'w o św .a.a w  hoke.u. 

jakim argumentem można „u- Dotychczas do tych zcv/o- 
gtcckać" gr-oźnego prcoo*ora a d /w  zgłcs.To ^'ę 11 p r ' : ‘v/: An 
jW,nr-—Ośnie genialnego k ręta-j g-:ą. Węgry. Aus*^*- * -

Czecho-słowacja, Rumunia i Ka 
nada, która oficjalnie r ~ Jo 

mis.rzo-s - zgłoszenia dotychczas nie \vy-
a

Europie. i landia, Południowa Afryka i
czynione są wysił- Holandia, 

ki, aby do Pragi czeskiej przv-^r —1. i 1 •

-  -------  — o ----------------------- —  ^ u . w  w y

ling nie otrzyma wach sv/.a a w Pradze czeskiej, cofała. Odmówiły swe*o u.kia 
świata. I zaDcw 'ale wiadomo^ odwołała swoje łu w rc z g r e k a c h  Jan cala, Fin

orm ee po 
Obecnie

BEr.LiitTKA r  r.u " "  ’a
ECKEJCY7A Y7 K!żą~: CY

K :r£ ;’J e  Tcr/r.rcyslTyo T~ ' 
Jar/orcynn

-.-5

'7

c®a. (ml >\zv/c ::
ia, Łotwa, Szwecja, Norwegia,

Fu b
ćrvL±-rrn 

v- 'zs“ na turniej V '
-ehęde*'' v.r 1 1 : : '— v/ końcu Cr^d-ia 

i początkach styczni?



OSTATNIE WIADOMOŚCI

. TEATR BAGATELA

Rewia „Bądź wesół codzienie 
oraż film „B arcafola"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Brutal i Brzdąc 
APOLLO: Zbudź się i żyj 
ATLANTIC: Legia zatraceńców 
MUZEUM: Sprzedawcy traktorów 
PROMIEŃ: Książątko 
ŚWIT: Dama pikowa 
WANDA: Jego złota rybka 
UCIECHA: Nieusprawiedliwiona godzi- 

na‘\
SZTUKA: Lot skazańców

R a t f l o

6.15 audycja poranna 13.45 muzyka 
14.45 wiadomości bieżące 15.05 au
dycja dla dziec 16.25 wiadomości go 
spodarcze 1.50 pogadanka aktualna
17.15 koncert chóru bułgarskiego 
18.10 wiadomości sportowe 19.50 poga 
danka aktualna 20.45 dziennik wie
czorny 23.00 muzyka taneczna.

Furmanka najechała na auto 
2 osoby ranne 

Wczoraj autobus kursujący 
na Rni Kraków Ojców naje
chał na ul. Łobzowskiej na fur 
mapkę. 

Wskutek zderzenia szyby zos 
ta łe  wybite w autobusie.

42-letni pasażer Wł. Śliwińs 
ki urzędnik oraz Mieczysław Ha 
labura 14-Ietni uezeń zostali ran 
ni odłamkami szklą.

99C O / V C O H D M
JANA WOLNEGO 

PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej
szych do najwspanialszych, przepro
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej .zamożnym daleko idące 

ustępstwa.

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 

22 — Pod Gwiazdą Floriańska 15, 
Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17, 
Pod Aniołem Dietla 76, Im. Sw. Tere
sy, Senatorska 5.

W Podgórzu: Apteka pod Orłem,
PI. Zgody 18.
NOCNY DYŻUR LEKARZY

Rosenbaum Tadeusz - Długa 84 
telefon 188-50

Stein Samuel - Dietla 57 telefon 
162-01

Abend Józef - Rynek Podgórski 
12, telefon' 126-37

. T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E  A  Ł  A “
10gr. lOgr.Pranie kołnierzyka

Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie snkni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

KROJNIKA K R A K O W A
llcmeiit pangti iiltgftck aKadnńkńr

powstańców
Na U. J. powstała inicjały-1 rzy w roku 1863 wym aszerowali. ległych akademików ■ powstań- 

wa uczczenia pamięci poległych z Krakowa, aby wziąć udział w I ców zainteresował się osobiście 
w boju pod Miechowem 100 kil powstaniu. rektor Szafer,
kudzicsięciu akademików, któ-1 Spraw ą uczczenia pamięci po

Oskarżony adwokat krak.
zemdlał w czasie rozprawy

Jak donosiliśmy przed trybu
nałem sądu okr. w Krakowie to 
czy się proces przeciw adw. dr. 
Harbutow i z Krzeszowic, który  
pozostaje pod zarzutem  złożenia 
fałszywego doniesienia i zniesla 
wienia sędziego dr. Jolles - Je 

dlińskiego.
Po przeprow adzonej rozpra

wie w dniu onegdajszym przem a 
wiał p rokura to r poczem zabrał 
głos mcc. Harbut, który bronił 
się sam.

W  pewnej chwili moc. H arbut

padł zemdlony.
W ezwany lekarz udzielił mu 

pierwszej pomocy.
Po chwili mec. H arbut powró 

cił do sił, jednak sąd rozprawę 
odroczył do  środy.

SKOCZYŁ W NURTY WISŁY 
w celu samobójczym
Przewieziony do szpitala zmarł

W czoraj wieczorem w yrato
wano z W isły niedaleko plaży 
W awel pewnego osobnika liczą 
cego lat około 25.

Narazie nie m ożna było usta 
lić nazwiska ani indentyczności 
wyratow anego ani też nie moż
na bvło oświetlić okoliczności

związanych z tą sprawą.
Praw dopodobnie ma się tu do 

czynienia z krokiem  sam obój
czym.

Zawezwane pogotowie ra tu n 
kowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiozło desperata

do szpitala zaś policja prowadzi 
badania dla w yjaśnienia tej za
gadki.

Pom im o natychm iastow ej po 
mocy desperat zm arł .

Tożsamości desperata dotych 
czas nie ustalono.

Apel bezrobotnych pracowników umysłowych
do Kom. Obyw. Pomocy Zimowej

PELAGIA GRZESZOLSKA 
PISZE SENSACYJNE 

PAMIĘTNIKI
W dowa po bohaterze sensa

cyjnego procesu trucicielskiego 
w Sosnowcu, Pelagia Stawició- 
ska - Grzeszolska kończy pisa
nie swych pam iętników.

W  pam iętnikach tych Grze
szolska porusza * ały szereg 
spraw  m ających bliski związek 
z tragedią jej zmarłego męża, i  
ujaw nia wiele sensacyjnych i 
ciekawych szczegółów ze swego 
pożycia małżeńskiego, które to  
szczegóły nie były dotychczas 
nikomu znane, albowiem  w to 
k u  przewodu sądowego w spra
wie Grźeszolskiego nie zostały; 
ujaw nione, a sama p. Grzeszol
ska nigdy o nich dotychczas 
nic mówiła.

Pam iętniki te stanow ią swe
go rodzaju sensację. Jedno z 
pism warszawskich ubiega się o 
nabycie tych pam iętników.

Jak  dotychczas. Grzeszolska 
nie dała w tej sprawie jeszcze 
konkretnej odpowiedzi.

Popita do utraty przytomności
W czoraj wezwano pogotowie 

ratunkow e na ul. Kącik, do Jani 
ny Kłobuch, lat 35 która zosta 
ła przewieziona do szpitala św. 
Łazarza.

Kłobuch była w stanie p ija
nym______________________ ____

Przeczyszczijjica
„IG M A N D I
do nabycia w aptekach i drogueriach.

oryg.woda
g ó r s k a
węgierska

I C

Od czytelników naszych otrzy 
maliśmy następujące pismo: 

Bezrobotni a zwłaszcza bez
robotni pracow nicy umysłowi, 
nie m ając innej drogi jak tylko 
przez ogłoszenie w pism ach i 
podać do wiadomości w pierw 
szym rzędzie społeczeństwu a w 
drugim  rzędzie Komitetowi Oby 
watelskiej Pomocy Zimowej.

Jak z błahych powodów od 
m aw ia się tak koniecznej po
mocy tymże pracow nikom  u- 
mysłowym.

Polecając im odwoływanie się 
do Komisji Odwoławczej, k tó ra  
tylko zatw ierdza de cyzję wyda 
ną przez pierw szą instancję.

W  bierzącj-m roku kontrolę

nad bezrobotnym i powierzono 
kom isarzom  obwodowym poza 
żądanym i dowodami jak  legity 
mację z Funduszu Pracy, zaś
wiadczenie pracy, dowód za
m ieszkania legit. Ubezpieęzalni 
i t. p. mimo tych przedłożonych 
dowodów odbywa się kontrola 
w miejscu zam ieszkania przez 
wyżej wymienionych kom isarzy 
którzy m ają w tym  zakresie 
specjlne instrukcje, jeżeli bezro 
botny przyjm ie do swego „miesz 
kania “ bezrobotnego k tóry  za 
kilka złotych oddaje m u ką t na  
noc aby nie m usiał się poniewie 
rać gdzieś po ulicach, to już 
jest bezwzględny, powód do nie 
otrzym ania pomocy zimowej.

Jeśli kom isarz zajdzie do miesz 
kania bezrobotnego które znaj
duje się jeszcze wstanie czysto 
utrzym anym  lub jest jeszcze na 
stole jakiś kw iatek łub serwet 
ka to niech naw et nie m arzy o 
otrzym aniu pomocy.

Tak się przedstaw ia sytuacja 
bezrobotnych którym  w liczbie 
kilkudziesięciu do dnia dzisiej
szego odm ówiono pomocy.

W obec czego odnoszą się n i
niejszą drogą do ezynników m ia 
rodajnych aby wgłądnęły w ten 
stan rzeczy a pokrzydzonym  
przyw rócili nadzieję p rzetrw a
nia okresu dla nich najcięższe
go to jest zimy.

PORADNIA EUGENICZNA

ul. Dunajewskiego 7, udziela po 
rad  przedm ałżeńskich dla męż 
czyzn ikobiet w soboty od go
dziny 1 8 - 2 0

PRZYJMIEMY zdolnych kilku 
AKWIZYTORÓW za wysoką 
prowizją.* — Zgłoszenia do Ad
ministracji „Ostatnieh Wiado
mości Krak." pod „Zdolni". 
Noeny dyżór lekarzy:
NOCNY DYŻUR APTEK;

Nauczycielka padła ofiarą
krwawego napadu rabunkowego

W ładze w Puszczewie k. Czę 
stochowy zostały zawiadom ione 
o krw aw ym  napadzie rabunko
wym we wsi Bór Zapilski.

Zbrodniarz gdy nauczycielka I zabijając ją  na miejscu.
Adela Gruszkówna popraw iała Ślady plądrow ania i nieład w 
zadania swych uczniów zadał m ieszkaniu wskazują na m ordę 
jej kilka ciosów nożem w szy ję 'rs tw o  rabunkowe.

Kupiec zamknął 19-letniego pomocnika
krawieckiego na strychu. Pomocnika znaleziono 

za 4  dni pożartego przez szczury
Policja lwowska prowadzi do 

chodzenia przeciwko kupcowi 
lwowskiemu Lazarow i Feibisch 

zamieszkałem u przy ul. Słone 
cznej Nr. 4

Feibiscli jest oskarżony o to że 
19-letniego krawieckiego cze
ladnika więził przez 4 dni na 
strychu tak  że ten został w  ok 
ropny sposób pogryziony przez

szczury a przewieziony do szpi 
tala zmarł.

Zmarłym okazał się Maks 
Hoffman.

KRAKOWSKIE OSTY 
Z dębnickiego mostu może jesz

cze być... most
Dużo jest w Krakowie rzeczy do 

zrobienia, ale miejmy nadzieję że z 
biegiem lat miasto się wzbogaci i 
sprawi to co potrzeba.

Więcej natomiast jest rzeczy, któ
rych pilnie potrzeba, a które są a nie 
ma ich, ale to ciężka filozofia, yWy- 
jaśnimy ją na przykładzie.

Dzielnicę Dębniki i t. d.. łączy z Kra 
kowem, coś, co niektórzy nazywają 
mostem.

Inna rzecz, że niedawno zarząd 
miasta ze względów bezpieczeństwa 
zamknął stary most podgórski, cho
ciaż ten był o niebo lepszy od dęb
nickiego.

No ale skoro już tak być musi * 
most w Dębnikach jest mimo wszy* 
tko potrzebny, to dlaczego nie wyko
rzystać tego, co spadło z nieba.

Mówimy o żelaznych przęsłach ko  
jelowych jakie pozostały po starym 
moście kolejowym.

Czyżby nie ińożna było położyć aa 
nich chodników dla pieszych?

Przecież na obecnym moście dęb
nickim to tych chodnikówprawie, że 
niema, bo jak przejeżdża jakikolwiek 
samochód a na ŚLwiecie trochę pada 
to daj Boże zdrowie przechodniowi, 
obojętnie czy przepisowo idącemu w 
kierunku prawym czy lewym.

Najwyżej jak go ochlapie z prze
pisowej strony, co nie jest nic dziw 
nego. ponieważ most dębnicki jest 
stanowczo za ciasny dla samocho
dów i ludzi.

A można by tak łatwo położyć aa  
wierzchnię na tych pozostało&cmcb 

po stąrym moście kolejowym i skie 
rować tam ruch pieszy.

I wszystko byłoby w porządku. 
Chwała Bogu bezrobotnych ma

my dosyta... a Pomoc Zimowa dała 
by pieniądze na ich zatrudnienie.

(Oset)

Redakcja I Adminialstracja: Kraków, Mały Rysek Nr. 1. L p. TeL 177-01. Redaktar przyjmuje od godziny 10—17. Konto czekowe PKO. 414.795.
— II .. I ■ ■■■! — — — — — —  I  — 1 ' 1 — — —— —- .........- ■ - * -------

<8NY OGŁOSZEŃ: W krooioe krakowskiej 1 wfcnaa ano. 1 d  Cala strona 1.000 z t — Próbne 10 gr. aa wyraz. —  Poszukiwania pracy § gr. aa wy rag. 
Bcfektor odpowiedziały I wydawca* Alfred Kwleflfcowcki. Należytość poczt opłacona ryczałtem. Drukaraia „Monopol" w Krakowie, dl. Na Gródku t


